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W pochodzie żałobnym w dzień złożenia zwłok 

Króla - Ducha na Wawelu 
weźmie udział 120 delegacyj, a ogółem 12.000 osób. 

Kraków, 22 czerwca. 
Od wczoraj funkcjonuje w sali konfe­

rencyjnej magistratu biuro miejskiego 'ko­
mitetu obchodowego złożenia zwłok Sło­
wackiego 'na Wawelu. Biuro, którego kie­
rownikiem jest r. mag. dr. Wcsely, zała­
twia na zasadzie uchwal ścisłego komite­
tu sprawy związane z organizacją obcho­
du, straży obywatelskiej oraz 'zajmuje sic 
przygotowaniem kwater j sprawą wyży­
wienia przybyłych na uroczystość dele­
gacyj. 

J A K sif, P R Z E D S T A W I A P O R Z Ą D E K 
POCHODU? 

Jak sie dowiadujemy, organizacja po­
chodu postąpiła tale daleko, że komitet 
ścisły zatwierdził już porządek pochodu, 
opracowany przez szefa sztabu gen. płk. 
Bolesławicza przy współudziale radcy 
magistratu d-ra Wesely'ego i prof. Rojka. 

Uroczysty pochód we wtorek 28 b. rń. 
otworzy kompania czołowa w „dwuna­
stkach" z orkiestrą. Za nią postępować 
będą: delegacje wszelkich sfer ludności 
Według grup w porządku alfabetycznym 
miejscowości, z których delegacje przy­
będą. A wiec delegacie młodzieży szkół 
średnich według okręgów szkolnych, har­
cerze, młodzież rękodzielnicza i handlo­
wa, wyższe szkoły zawodowe, najwyż­
sze uczelnie, reprezentacje włościańskie 
i grupy etnograficzne, Związki zawodo-
w u, robotnicze i delegacje górnicze, zrze-
szonla rolnicze, wielkie delegacje woje­
wództwa kieleckiego z wojewodą kiele­
ckim i starostami na czele, reprezentacje 
mieszczańskie, Związki sportowe i przy­
sposobienia wojskowego, stowarzyszenia 
oświatowe i kulturalne, samorządy go­
spodarcze i instytucje przemysłowo-tban 
kowe, zrzeszenia b. wojskowych, stowa­
rzyszenia zawodów wolnych (lekarze, 
adwokaci i f. d.), zrzeszenia nauczyciel­
skie, reprezentacje dekasteryj urzędni­
czych, delegacje zagraniczne, komitety 
T>rowincjonalne i wykonawcze obchodu 
Słowackiego, samorządy terytorialne i 
gminy wyznaniowe, cechy ize sztandara­
mi. Bractwa kurkowe, zrzeszenia artysty 
cale, literackie f dziennikarskie, delegacje 
niosące ziemię z Krzemieńca, PaTyża i 
Wilna, delegacja emigracji francuskiej, 
uczestnicy 63 roku w pojazdach, poczty 
sztandarowe wojskowe z kompanją nono 
rową. duchowieństwo, rydwan żałobny. 
Za rydwanem . postępować będą Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej i członko­
wie Rady ministrów, Senat i Sejm, korpus 
dyplomatyczny, senaty najwyższych 
uczelni w togach, prezydenci 5-ciu wiel-
pjch miast, komitet ścisły obchodu, na­
czelnicy najwyższych władz miejsco­
wych, korpus oficerski, szwadron konni­
cy pochód izamykać będzie oddział poli­
cji koniej. 

U zbiegu ulicy Straszewskiego i Podzam 
cza na stoku Wawelu ustawione będą ban 
dtric krakusów. 

Pochód obliczony jest na 12.000 ludzi. 
W szpalerach pomieści się około 7.000, 
wobec tego liczniejsze delegacje zamiej­

scowe będą ewentualnie rozdzielone w 
ten sposób, że azęść delegacji pójdzie w 
pochodzie, część zaś będzie obdzielona 
biletami wstępu na dziedziniec arkado­
wy, reszta zaś delegacyj, stojąca w szpa­
lerach będzie miała możność przyjrzeniu 
się pochodowi. 

Na murach.Wawelu od strony Wisły 
i Placu Bernardyńskiego umieszczone bę­
dą megafony Polskiego Radja, aby dele­
gacje, które z powodu szczupłości miejsca 
nie bedą mogły się pomieścić na Wawelu 
mogły brać udział w uroczystości, sły­
sząc przemówienie Prezydenta Rizeczypo 
spolitej i obrzędy liturgiczne w katedrze. 
Dotychczas udział w pogrzebie zgłosiło 
120 delegacyj zamiejscowych o łącznej l i ­
czbie około- vSiXW osób. 

Przy współudziale 

ODEZWA KOMITETU KRAKOW­
SKIEGO. 

Rodacy! " 
Pół wieku marzył Naród o „oddaniu w 

straż kolumnowym czołom" drogich po­
piołów jednego z największych swych Sy 
nów, który złotym blaskiem genjuszu o-
promieniał smutną iego dolę w dniach nie­
woli i z czjfnów stali kuć nam kazał Przy 
szłość i oto gorące pragnienie serc pol­
skich iści się w Słońcu Szczęścia i Wol­
ności. Dziś przybija do portu Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej statek z doczesne-
mi szczątkami Nieśmiertelnego Wieszcza 
Juljusza Słowackiego, 

„Szumcie, szumcie wiec morza lazury, 
Ody wam dano nieść trumnę Olbrzy­

ma!" 
szepcą wzruszone wargi, a oczy Izy prze 
słaniają.... 

— Jak Go uczcić najgodniej, jak wy­
biec na spotkanie Dostojnego Gościa, na 
którego powitanie otwierają się wrota Wa 
welu i Zygmunt niebawem uderzy w kró­
lewskie „Te Deum"! 

Niech nie będzie nikogo wśród nas, kto 
by nie przesunął się z kornie pochyloną 
głową przez Barbakan w świętą noc z 
27 na 28-go czerwca, gdy na piedestale 
monarszym spocznie czcigodna trumna U-
miłowanego! i niech nie szczątki Wiesz­
cza jeno ziehiskie — ale Duch jego wróci 
do ojczyzny, niech zapanuje Święto Po­
jednania, Błogosławieństwo Zgody i Bra­
terstwa, niech każdy „zajrzy słowu Wol­
ność — w duszę", przy tryumfalnym ryd­
wanie Poety niechaj się sk"up.!ą wszyscy 

•bez wyjątku, ślubują posłuch Jego idea­
łom, wezmą w pierś chrzyżmo tych słów 
Jego: 

„Biada, kto odda Ojczyźnie pół duszy!' 
— by rozradował się Król-Duch w błęki­
tach, patrząc na godny orlich przodków 
Naród, 

„że tak wielki posąg z jednej b ry ł y ! ! " 
W Krakowie, dnia 21 czerwca 1927 r. 

Krakowski Komitet obywatelski 
sprowadzenia zwłok J. Słowackiego 

UDZIAŁ SEJMU W UROCZYSTOŚ­
CIACH POGRZEBOWYCH. 

Z Warszawy donoszą: 
Prezydjum Sejmu postanowiło nie od­

bywać osobnego posiedzenia uroczystego 
Izby na uczczenie przywiezienia szcząt­
ków Juljusza Słowackiego do kraju, nato 
miast postanowiło oddziałać, aby Sejm 
wziął udział gremjalnie w pochodzie na 

l lWn. ll.ll l !••••« .ŁMWMMBMIBSSSl 

W ubiegłą niedzielę podczas wzlotów pasażerskich jeden » aeroplanów spadł 
z wysokości 15-tu metrów na drzewa, znajdujące się w pobliżu lotniska. Apa­
rat został uszkodzony, pasażer i lotnik wyszli bez szwanku. Fot. Aleksander Meyer-

a gilz. 2-ei po poł, 
Podróż lotnika mernie* 

ckiego. 

As lotnictwa niemieckiego Konnecke 
w najbliższym czasie wyruszy na swym 
samolocie w podróż powietrzną z Ber­
lina do Nowego Jorku, stamtąd zaś do 

San Francisko. 

Stara gwardja na 
przegląd wojskowy I 

Wszyscy mążczyźni do 
50~go roku życia 

zostaną zaliczeni do rezerw 
lub pospolitego ruszenia. 
Warszawa, 22 czerwca. — W myśl u-

siawy o powszechnej służbie wojskowej 
osoby 
do lat 50-ciu powinny posiadać książecz­

ki wojskowe 
bowiem są zaliczone do rezerwy lub po 
spoliłego ruszenia. Dotychczas dokumen­
ty wojskowe posiadały osoby 

tylko do lat 43-ch. 
Starszych mężczyzn dotąd na komisje 

wojskowe 
nie wzywano. 

Wobec tego władze wojskowe w naj 
bliższym czasie zarządzą 
dodatkowe przeglądy mężczyzn w wieku 

lat od 43 do 50-ciu, 
w celu zaliczenia ich do rezerw, bądź do 
pospolitego ruszenia i 
zaopatrzenia w dokumenty wojskowe. 

Śmiała podróż wilka 
morskiego. 

Łodzią przez Atlantyk. 
Londyn, 22 czerwca. — Do portu w 

Plymcnth przybył 63-letni kapitan To­
masz Drakę, który w pojedynkę przepły 
nąl Atlantyk na łodzi. Podróż swą za­
czął z portu Charleston. 

i 
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Dziś i dni następnych wznowienie arcydzieła repertuaru komediowego. 

APOLLO I GORĄCZKA ZŁOTA S , 
N A D P R P O G R A M : 2 A K T Y Z F R I D O L I N E M . 

Ubezpieczenie eme­
rytalne 

dla pracowników umysłowych. 
W a r s z a w a , 22. 6. — P r z y j ę t y przez Radę min i 

s t rów pro jek t us tawy o ubezpieczeniu emery ta l -
nem dla p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h , znajduje sie 
obecnie na Radzie p rawn icze j . 

P ro jek t dz ie l i świadczenia na dwie g r u p y : na 
wypadek b raku p racy i świadczenia emery ta lne . 

Ubezpieczony ma p r a w o do świadczeń na w y 
padek b raku p racy , o Ue jest zdo lny do p racy , po 
zostaje n ieprzerwanie bez p racy i w sposób p rzep l 
sany zgłosi ł swoje roszczenia. Do ubezpieczenia 
na wypadek choroby ma p r a w o ubezpieczony, k tó 
r y z t y tu łu u t ra ty zajęcia nic posiada p r a w a do 
pomocy leczniczej i zas i ł ków w Kasach Cho rych . 

Do ren ty inwa l idzk ie j ma p r a w o ubezpieczony, 
niezdolny do w y k o n y w a n i a swojego zawodu , nie­
zależnie od w ieku . Za niezdolnego do w y k o n y w a ­
nia zawodu uważa się p racown ika , k t ó r y u t rac i ł 
50 proc. zdolności do p racy . 

P r a w o do ren ty s tarczej przys ługu je ubezpie-
Lżonemu mężczyźnie po osiągnięciu 05 roku życ ia 
albo po osiągnięciu 480 miesięcy s k ł a d k o w y c h , t j . 
40 lat p racy I ukończeniu 60 roku życ ia . Kob ie ty 
mają p r a w o do ren ty starczej po przekroczen iu 65 
roku życ ia , albo po osiągnięciu 420 miesięcy sk ład 
k o w y c h , t j . 35 lat p racy I ukończeniu 52 roku ży -

Do pomocy lekarsk ie j ma p r a w o ubezpieczo­
ny , k t ó r y po wycze rpan iu okresu zas i ł kowego z 
Kasy Cho rych , Jest nadal chory . 

Do ren ty w d o w i e j ma p r a w o w d o w a ,o I le 
śmierć małżonka nastąpi ła conajmnle j po u p ł y w i e 
6 miesięcy od dnia zawarc ia małżeństwa oraz o 
ile zawarc ie małżeństwa nie nastąpi ło po p rzek ro ­
czeniu przez ubezpieczonego 55 r o k u życ ia Ma ł ­
żeństwa rozdzielone i rozwiedz ione wy łącza ją pra 
wo ma łżonk i do świadczeń emery ta lnych . 

P r a w o do ren ty sierocej posiada każde dziecko 
poniżej lat 18 oraz po 18 roku życ ia w razie u łom 
ności cielesnej lub umys łowe j . Dz iec i kształcące 

' się w publ icznych zak ładach n a u k o w y c h mają pra 
w o do ren ty aż do ukończenia s tud jów, Jednak nie 
dalej , jak do 24 r o k u życ ia . 

Dz iec i nieślubne mają w stosunku do matk i te 
same p r a w a , jak i dzieci ślubne, w stosunku do oj 
ca naturalnego te same p r a w a , co I dz iec i ślubne, 
o i le o j c o w s t w o zostało sądownie ustalone, lub u-
znane. 

P r a w o do jednorazowe j o d p r a w y ma ubezpie 
czony, k t ó r y Jest Inwal idą, a nie p rzeby ł w y m a ­
ganego ustawą okresu oczek iwania , w d o w a , sie­
r o t y , albo matka ubezpieczonego po śmierc i ubez-

, pieczonego. Okres wyczek iwan ia oznacza należę 
nie do świadczeń w okreś lonym czasie. 

Okres ten w dziale ubezpieczeń od bezrobocia 
wynos i 6 miesięcy s k ł a d k o w y c h , w dziale św iad 
czeń emery ta lnych 60 miesięcy s k ł a d k o w y c h . 

Urzędnicy na podwyżkę 
muszą zaczekać. 

Rząd zajęty jest obecnie opra­
cowywaniem materjału 

statystycznego. 
Na 1-ffo lipca pensje będą 

dotychczasowe. 
Warszawa. 22. 6. — Sprawa podwyżki 

pensji urzędniczych nie jest ostatecznie 
zdecydowana. Na 1 lipca urizędnicy otrzy 
maja jeszcze pensje dotychczasowe. Rząd 
7-ajęty jest obecnie opracowaniem 

obszernego materiału statystycznego. 
Statystyka bardzo szczegółowa, zawie 

rać będzie bowiem także materiał z szere 
gu innych państw, a to w celu porówna­
nia uposażeń urzędniczych w Polsce. Wo 
bec obfitości materjału potrzebnego do sta 
tystyki niema obecnie mowy, aby wnioski 
w sprawie projektowanej podwyżki pen-
syj urzędniczych mogły być wkrótce o-
pracowane. 

Inspekcja ministra 
Romockiego 

na nowowydanej linji kole­
jowej. 

W a r s z a w a , 22 cze rwca . — Min is ter R o m o c k i 
odby ł wczo ra j inspekcyjną przejażdżkę na 
nowGwybudowane] linji ko le jowe] Cze rw — Koś­

c ie rzyna 
.d ługości 42 k i l ome t r y , k t ó r a łączyć będzie 

Gó rny Śląsk z Pomorzem, 

Bilans sesji 
Co powiedział minister Zaleski 

(Od w łasnego korespondenta) . 
W a r s z a w a , 22. 6. — Dziś rano p o w r ó c i ł z Ge­

n e w y do W a r s z a w y min is ter sp raw zagran icznych 
Zalesk i . W r o z m o w i e z przedstawic ie lem Jednego 
z p ism s to łecznych, ośw iadczy ł , l i bi lans sesji ge 
newsk ie j dla Po lsk i 

Jest zadawalniający. 
W sprawie sy tuac j i na wschodzie Eu ropy m i ­

nister Zaleski o ś w i a d c z y ł : 
— Nie nastąpi ło nic, coby d a w a ł o podstawę do 

n iekorzystne] oceny sy tuac j i te j części Eu ropy . 
Zamach K o w e r d y Jest poża łowan ia godnym epizo 
dem w p a ń s t w o w y c h stosunkach po lsko- rosy j -
s ikch, k t ó r y Jednak nie w y w o ł a ł 

poważniejszych następstw. 
W spraw ie kon f l i k tu angle lsko-sowlecklego zda 

nlcm min is t ra — jest to sp rawa zupełnie odrębna, 

dziennikarzom warszawskim? 
k tó ra nie może mieć żadnego w p ł y w u na s tosunk i 
między Polską a Sow ie tam i . 

Strajk profesorów gimna­
zjalnych we Francji. 

Żołnierze gwardji republikań­
skiej w roli nauczycieli. 

P a r y ż , 22. 6. — W s k u t e k s t ra j ku p ro fesorów 
gimnazjalnych w e Francji, wynikłego na tle odrzu 
conych żądań podwyżki pensyj nie zdołano zabrać 

dostateczne] liczby nauczycieli 
w celu dozorowania ablturjentów, zasiadających 
do matury. Wobec tego w Paryżu wezwano od­
dział żołnierzy gwardji republikańskiej, którzy pod 
czas egzaminów dozorują maturzystów. 

Krwawy akt zemsty zdradzonego kochanka. 
Ze Lwowa donoszą: 
W trzy dni po krwawej tragedii miłos 

nej na korytarzu lwowskiej Izby Skarbo­
wej w której narzędziem zamachu mord er 
czego 1 samobójstwa był nóż. rozegrała 
się wczoraj we Lwowie druga, niemniej 
tragiczna scena, zakończona śmiercią. O-
fiarą krwawej rozprawy nożowe! padła 
tym razem 29-letnfa Marja Nowicka, do-
zorczynl kamienicy przy ul. Szpitalnej 10. 
Kochankiem Nowickfet od kilku lat był la 
tarnik miejski. Paweł Wołoszyn, żonaty i 
mający dwoje dzieci. Wczoraj o północy 

Wołoszyn zadzwonił do bramy domu, któ 
rego dozorczynlą była Nowicka i wszedł­
szy do bramy rzucił sie na Nowicką z no­
żem, zadając jej 15 pchnięć. Nowicka ru­
nęła na posadzkę i wyzionęła ducha. Wów 
czas Wołoszyn tym samym nożem poder­
żnął sobie gardło, następnie rozprół 
brzuch, poczem padł obok trupa kochanki. 
Wołoszyn odwieziony zostJal w beznadziej 
nym stanie do szpitala. 

Jak wynika ze złożonych przez niego 
zeznań, motywem zamachu na życie No­
wickiej była zemsta za zdradę. 

Zamiast pszenicy przywożą nam „mak". 
Nieprawdopodobny skandal zbożowy. 

Z pogranicza niemieckiego donoszą: Zboże za ­
graniczne p rzewoz i się także przez stację granicz 
ną Zbąszyń . Ostatn io przechodzi ło przez tamte jszy 
dworzec dziennie 18 w a g o n ó w pszenicy 1 12 w a g o 
n ó w ży ta . 

Pszenica przewożona przez stację graniczną 
Zbąszyń, za ładowana na stacj i Pasewalk w Niem 
czech, dek la rowana jest Jako „pszenica duńska" . 
Co najgorsze Jednak, to jej jakość. T rudno uw ie ­
r zyć , aby w Niemczech czy w Dan j l rosła psze­
nica tak l ichego gatunku. Ludność I u rzędn icy ko 
le jow i nazywa ją pszenicę tę „ m a k i e m " . • 

Nie w iadomo , jakie z a w a r l i ś m y k o n t r a k t y z 
dos tawcami zboża zagranicznego, Jednak na do-

Do akt. nr 140-27 r. 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi A. lago 
dzlń.ki, zamiesz­
kały w Łodi l . przy 
Ul. Klllńikiego 55 
na zaiadzle art.1030 
sit . Poił. Cyw.. 
ogiaiza te w dn, 
30 czerwca 1927 r. 

od godziny lO-. j 
rano w Łodzi przy 
ul.Piotrkowskiej 136 
i A I Maja Nr. 46 
odbędzie ilę .prze­
dni przez licytację 
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Komornik 
A. L a g o d a S ż l . k l 

siaiczcnlc nam tak marnych gatunków pszenicy 
zgodzić się nie powinniśmy. Za pszenicę tą prze­
cież płacimy w dobre! monecie zagranicznej, a I 
za naszego złotego mamy prawo domagać się do­
starczenia dobrych gatunków zbóż, an Ie tych 
najgorszych, na które zdaje się zabrakło na ca­
łym świecie odbiorców. 

DUŻE Z A O F I A R O W A N I E ZBOŻA W P O Z N A Ń ­
S K I E M . 

Z Poznania donoszą, że podaż zboża chlebo­
wego na tamtejszym rynku zbożowym Jest znacz 
na, a nawet tak wielka, że trudno o zbyt. Wobec 
tego należałoby się spodziewać zmniejszenia na­
pływu dalszych transportów zagranicznych, rujnu 
jących nasz bilans handlowy. 

G D Z I E N A J P I E R W P O W S T A N Ą E L E W A T O R Y 
Z B O Ż O W E . 

Z W a r s z a w y donoszą: 

Po długotrwałych naradach rząd zdecydował 
że w roku bieżącym powstanie najwyżej kilka ele­
watorów zbożowych, a to ze względu na sytuację 
finansową państwa. Gdyby finanse pozwoli ły, to 
w jesieni rozpocznie się budowa elewatorów, 
przedewszystkiem w Lublinie. Następnie naj­
większe szanse ma Toruń I Oświęcim. 

IlilO III ie. 
Sowiety spuściły z tonu. 

( O d w łasnego korespondenta). 
Moskwa, 22 cze rwca . — Rada komisa rzy l u ­

d o w y c h dotąd nie powz ię ła 
żadne] decyzji w wyniku sprawozdania Rozen-

holca o procesie Kowerdy. 
W c z o r a j rada komisa rzy l u d o w y c h obrado­

w a ł a Już z Cz iczer inem, k t ó r y p r z y b y ł do M o ­

s k w y . 'Jak się dow iadu jemy postanowiono doma 
gać się od rządu polskiego 

gwaranc j i bezpieczeństwa dla przedstawic ie la 
Sow ie tów w Polsce. 

Po tem dopiero nastąpi mianowanie zastępcy 
W o i k o w a . 

wykryły władze sowieckie na Kaukazie. 
Konna armja Budiennego wysłana do Tyflisu. 

( O d w łasnego korespondenta) . 
Ryga, 22 czerwca . — W e d ł u g w iadomośc i z 

f l isu na Kaukazie w ł a d z e sowieck ie w y k r y t y 
o l b r zym ie sprzysieżenie gruz ińsko-ormiańsk ie . 

k tó rego celem b y ł o w y w o ł a n i e powstania na Kau 
kaz ić . Centra lne w ładze sowieckie w obawie t ia-
s t vps łw w y s ł a ł y specjalnemi pociągami do T y ­
f l isu 

do 
armję konną Budiennego 

oraz upoważn i ł y cze rezwycza jkę tyfliską 
przedsięwzięc ia 

os t rych zarządzeń. 
Jak s łychać już w p i e r w s z y m dniu w y k r y c i a 

sprzysiężenia cze rezwycza jka t y f l i ską 
rozst rze la ła k i lkanaście osób bez sądu. 

WIZ 
w nieh 

Dwa strzały do bogatej wdowy 
Tragedja miłosna łodzią 

nina. 
•W począ tkach bieżącego roku 44-letni A d o l r | w p r Z y S ( - c p j c n 

G u s t a w Kieser, łodz ian in , zamieszka ły przy ulW | 
Bra te rsk ie j 10 wy jecha ł w lubelsk ie, gdzie 
wsi O r ł o w o 

otrzymał posadę nauczycie la 
1 kan to ra p r z y kośc ió ł ku ewang le l tck im. Kieser P"| 
k i l k u t ygodn iowymi pobyc ie zapoznawszy się ' 
n o w e m otoczeniem zakochał się w 38-lctidfl 
Emmie Szwarc , 

bezdzietnej wdowie, 
właśc ic ie lce 40-morgowej z a g r o d y 1 m ł y n a we* 
nego. W d o w a nie p r z y j m o w a ł a obojętnie za lotó* 
przystojnego nauczyc ie la 1 eaTęczyła się z flW| 
n iebawem. Ślub młode j pa ry miał się odbyć 

w końcu bieżącego miesiąca. 
Praed paru dn iami Kieser p rzy jecha ł do Lodz i * 
radosną wieśc ią , że siię bogato żeni . M a t k a i sło* 
s t r y w y e k w i p o w a ł y go należycie I p ros i ł y aW| 
p r z y w i ó z ł żonę 

zaraz po ślubie. 
Tymczasem stało się Inaczej . Rodz ina wdotfł 
przeciągnęła ją na swoją s t ronę i skoro t y l k o Ki*" 
ser przy jecha ł . Szwa rcowa z w r ó c i ł a mu z a r ę c ^ 
n o w y pierścionek. Kieser 

powrócił do Lodzi 
bez żony, * pustką w sercu. P o k i l kudn iowych 
rozmyś lan iach kupił sobie r e w o l w e r , zaopa t rzą 
s i t w t ruc iznę, tudz ież b r z y t w ę i onegdai wyje1] 
chat do SzwarcoweJ. Znalaz łszy się w Jej dom»| 
p r ó b o w a ł sk łon ić Ją do małżeńs twa, a k i e d y z*' 
m i a r y jego spa l i ły na panewce, 

strzelił dwukrotnie do wdowy 
raniąc ją w piers i i nogę. O d y of ia ra jego upadfol 
na izicmię, Kieser napi ł się t ruc izny , poczem brzJ) 
rwą poderżnął sobie 

żyły u obu rąk. 
S z w a r c o w a 1 Kiesera odw iez iono ido szpital*'! 
Stan w d o w y nie jest d ę ż k l . Jedna kula przeszył*! 
p ierś nie naruszając płuc, a druga uszkodaita nOi 
ce -w o k o l i c y kolana. Stan Kiesera natomiast bCTZe swych m i ł y 
nadzie jny. 

Co kra j , to 
Kiedy my I 

J i o b r y m nastrój 
pwizdujemy pr 

piemy na wszy 
* błogostanu te 

Gwli 
Nie wszędzi 

pe.Gwizdanie \ 
[niektórych kra 
jtejczyka na w 

P. T. Etlierl 
Sielski badacz-
|>ostradał, gdj 
nasz europejski 
flior wszem w 

Było i 
Karawana E 

Śnie przez ow 
Czterokrotnie v 
pejskiego państ 
lżonym obszar 
Środkową. 

Etherton je< 
Jednostajnej m.( 
Sany chwiejnen 
Uczony zapomr 
w jakiem się z 

Toteż mimo 
Hf z mongolski 
jami, zaczął g 
Czątku — cichł 
na cały głos w 

ulubioi 
Wtem wieli 

Podstępne bankructwo 
właściciela składu wyro 

bów jutowych. 
Lódż, 22 czerwca. — Naf ta l l K rongo ld wta 

ściciel składu wyrobów Jutowych 
p rzy u l icy Ceglelniane] w końcu ubiegłego roktj 
zawiąza ł s tosunki handlowe z f i rmami „St radom' 
I „ W ' a r t a " (Centra le w W a r s z a w i e ) o raz z biurenj 
„ S c a r f " w Ka tow icach . Z początku K rongo ld br# l 
d r rbne zamówien ia , za k tó re p łac i ł go tówką , pó^i 
niej w y s t a w i a ł weks le . Z jednawszy sobie zau fan i ! 
wspomnianych f i r m Krongo ld w z i ą ł w ó w c z a s dtf 
że i lości t o w a r ó w , a w k i l ka t ygodn i później 

ogłos i ł upadłość, 
zw iną ł sk ład I w y p r o w a d z i ł się do W a r s z a w -
gdzie zamieszkał p rzy u l icy Nowol ip ie 13- FlrmSJ 
„ S t r a d o m " , „ W a r t a " I „ S c h a r f " poszkodowane n i 
sumę przeszło 100 t ys ięcy z ł o t ych ustaliły. ż | 
Korngo ld ogłosi ł podstępne b a n k r u c t w o . K o m ' 

go ldow i w y t o c z o n o sp rawę karną. Dochodzeni^ 
p rzeprowadzone przez I I I b rygadę Urzędu Ś led 
czego, w y k a z a ł o że pasywa 1 a k t y w a sk ładu Kortf 
go'da byty w „niezupełnym" porządku 

Korngo lda aresztowano w W a r s z a w i e I prz< 
wiez iono do Ł o d z i , gdzie pozostanie w areszcK 
aż dc czasu ukończenia ś ledz twa, wzg lędn ie sp r l 
<wy sądowej . 

Pierwsza przedg. warszawska. 
Londyn 43,3 
Nowy-Jork 8,9l| 
Paryż 34,9ć 
Szwajcarja 171,6? 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91i 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,75 
Złoty 57,85 
Dolar 5,16. 

Przekaz na Warszawę 8,92] 
Dolar w Łodzi. 

Banki dewizowe w dniu dzislelszyP 
kupowały około godziny 12-el efekty vfi 
kursie — 8.89. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,9? 
W płaceniu 8,91j 
Tendencja spokojna. Podać dosłatecM* 

Wany, Ethertot 
t?. cała karawa 
mię wbita wśrć 
chwilę wszaki 
lub w mrowisł 
się nad piaszc; 
rzonych Mong 
tona. 

W ostatnie 
Staremu przew 
rzyć wzburzor 

Mongołowi* 
ma moc wyw 
które mogą ca 
biąc ją w pias 
Wy odwrót m 
śmierci uratow 
karawany. 

Nie było ra 

MICHAŁ ZOS 

Braćć 
Siedzieli w 1 

pa i i i . 
Prfmadoiim 

mina przeszłoś 
— Byłam 

wspomnieć! J t 
Hienie. Na uśpi 
że byłam bairc 
się od pierwsz 
ra — godzina 
luja. Druga, tn 
fu on o na prym 
lot" odbił od b 
Jują. Zemdlała! 
dzJeścia dwa i 

— W banki 
fał komik. 

— W złocii 
— Mnie ra 

wspomnienie • 



Nr. n> 

ich 

Nr. 145 JL0DZK1E ECHO WIECZORNE"—cłnla 22 czerwca 1927 roku. Str. 3 
*— ^ i iiiiim.-nii M • i • — i MMI I-II •iniimiirni — M M I I ««»««»««̂ «r«̂ »t̂ m 

Gwizdanie w nieodpowiedniej chwili 
w niektórych krajach, może Europejczyka narazić na wielkie 

niebezpieczeństwo. 
Przygoda podróżnika angielskiego w pustyni Gobi. 

ej wdowy 
i łodzią 

i 44- letnl Adoll 
skaty p rzy uWJ 
Iskic, gdzie t4 

' Co kraj, to obyczaj. 
Kiedy my Europejczycy, jesteśmy w 

dobrym nastroju, śpiewamy lub wy-
Ewizdujemy przeróżne melodje i arje. A 
W przystępie najlepszego liumoru, gwiż­
dżemy na wszystko i nic nie jest w stanie 
* błogostanu tego nas wyprowadzić. 

Gwiżdżemy i kwi ta! 
Nie wszędzie jednak tak jest na świe-

jtie.Gwizdanie w nieodpowiedniej chwili w 
niektórych krajach, może narazić Euro-
[Pejczyka na wielkie niebezpieczeństwo. 

P. T. Ethcrton naprzykład, znany an­
gielski badacz-podróżnik omal życia nie 
Postradał, gdy mu przyszła fantazja w 
Kasz europejski sposób swój różowy hu-
pior wszem wobec zamanifestować. 

Było to w pustyni Gobi. 
Karawana Ethertona przechodziła wła 

Unie przez owe piaszczyste i stepowe, 
(czterokrotnie większe od niejednego euro 
pejskicgo państwa okolice, które niezmie­
rzonym obszarem ciągną się przez Azję 
Środkową. 

Ethcrton jechał na wielbłądzie wśród 
Jednostajnej monotonji krajobrazu. Ukoły 
jbany chwiejnemi ruchami „okrętu pustyni' 
Uczony zapomniał na śmierć o otoczeniu, 
w jakiem się znajduje. 

Toteż mimo, że dokładnie był obezna-
hy z mongolskicmi i tatarskiemi zwycza­
jami, zaczął gwizdać pod nosem z po­
czątku — cichutko, potem coraz głośniej, 
na cały głos wreszcie, 

ulubiona swoja piosenkę. 
Wtem wielbłąd jego stanął, jak wryty, 

ra natomiast be^Zc swych miłych marzeń raptownie wyr 
Wany, Etherton ze zdziwieniem zobaczył, 
i?, cała karawana stoi również, jak w zie­
mię wbita wśród grobowego milczenia. Za 
chwilę wszakże zawrzało niczem w ulu 
lub w mrowisku. Dzikie okrzyki rozległy 
się nad piaszczystą równiną, tłum rozju-
rzonych Mongołów rzucił się na Ether­
tona. 

W ostatniej chwili dopiero udało się 
staremu przewodnikowi karawany uśmie 
rzyć wzburzonych pobratymców. 

Mongołowie wierzą bowiem, że gwizd 
ma moc wywoływania duchów pustyni, 
które mogą całą karawanę zgubić, grze­
biąc ją w piaskach. Tylko natychmiasto­
w y odwrót może teraz od nieuniknionej 
śmierci uratować — twierdzili najstarsi z 
karawany. 

Nie było rady. Rozbito namiot, w któ-

yclela 
i c k i m . Kieser PB 
oz na w s z y sie , : 

e w 38-lctnid,i 

r i m ł y n a wod* 
bojętnie zalotó* 
czyta srfę 7. nW 
! sie odbyć 
sslaca. 
chat do Ł o d z i ' 
n i . M a t k a i sio* 
le 1 prosdty aW 

lodz im wdoW) 
skoro t y l ko K I * 
cila mu z a r c c s ^ 

I 
0 k i l k u d n i o w y ^ 1 

•wet, zaopa t r z ^ 
1 oncgdal w y j e 
sdę w Jej dom<] 

wa, a k i e d y za-

wdowy 
iar.1 jego upadl i 
fiy, puczem brz? 

no do szpltaUl 
i ku la przeszyM 
a uszkodai la twH 

cructwo 
*u wyro 
ch. 
II K rongo ld wta 
iw j u t o w y c h 

ubiegłego r o M 
mami „S t radom' 
e) oraz z blurefl( 
.u K rongo ld bra 1 

:it go tówką , pó£[ 
:y sobie zaufani'] 
ial w ó w c z a s duj 
dn i późnie) 

rym Etherton uzbrojony w cały swój za­
pas whisky zasiadł przy wspólnem z Mon 
gołami ognisku do narady. Po kilku go­
dzinach dopiero udało się staremu prze­
wodnikowi i jego potężnemu sprzymie­
rzeńcowi, whisky, poganiaczów wielbłą­
dów uspokoić i 

do dalszej podróży nakłonić. 
Nazajutrz tedy udano się w drogę ku 

przeciwległemu brzegowi piaszczystego 
morza. 

będzie za dowód, że duchy górskie dały 
się przeprosić i nieostrożny ujdzie śmierci 
Los chciał jednakże, że Anglikowi 

spadł turban z głowy. 
Poznano w nim przebranego w krajo­

wy strój Europejczyka i w przystępie 
wściekłości położono go trupem na miej­
scu. 

Oto jeszcze jedna, jak bajka brzmiąca, 
a jednak prawdziwa przygoda z czasów 
węgierskiej rewolucji 1848/49 roku, z któ 

niestety. 

do W a r s z a w -
ol lpie 13. PirmS 
oszkodowane n-
ych us ta l i ł y , z< 
i k r u c t w o . Konv 
na. Dochodzeni'1 
le Urzędu £led 
/ w a sktadu Kon ' 
m" porządku. 

r arszawle 1 prz<| 
anie w areszcifl 
1 wzg lędn ie s p r l 

rszawska. 
43,33 

8,9l| 
34,96 

szawska. 

8,91, 
jdańska. 

57,7 
57,85 

5,16 
8,92| 

dzi. 
u dzisiefszy* 
!-el efekty t>0 

8,93 
8,91 

t d o s t a t e c M * 

nież w ciemnej- celi gwizdał sobie pełen 
rezygnacji. 

W gwizdaniu tem doszedł do mistrzo­
stwa. 

Dzień przedtem na podstawie błahych 
dowodów skazany został na rozstrzelanie 
i oto w ostatniej niemal godzinie z ust sta 
rego żołnierza 

płynęły wzruszające tęsknotą 
i melancholijnem poddaniem się losowi 
arje. 

Trele jego rozbrzmiewając w celi roz­
chodziły się echem w wąskim, pozbawio­
nym okien korytarzu w chwili właśnie, 
kiedy książę Windisch-Graetz ze swoim 
orszakiem przechodził. 

Feldmarszałek przesłuchiwał osobiście 
jednego z jeńców, który miał najściślejszy 
kontakt z Górgei'cm i mógł mu ważnych 
wiadomości o cofającej się w góry Węgier 
skiej armji rewolucyjnej udzielić. 

Feldmarszałek usłyszawszy artystycz 
ne gwizdanie — przystanął i po'krótkieni 
nasłuchiwaniu pod drzwiami celi, kazał ją 
otworzyć i znalazł się — nie omyliło go 
ucho przed 

starym swoim przyjacielem i towarzy­
szem broni w czasie wojny. 

Książę znający dobrze niewinność i 
polityczną neutralność swego przyjaciela 
jeszcze raz osobiście sprawę jego roz­
patrzył i wyrok skasował. 

Niejednokrotnie jeszcze pułkownik za­
bawiał licznych swych znajomych m -
strzowskierrh' kaskadami i trelami pięk­
nych melodyj, przyczem zawsze musi;1 

opowiadać, jak go gwizdanie z ciemnych 
kazamatów budapeszteńskich wyrato­
wało. 

Pan I: — Dowiedziałem się, że syn pański zamierzał wstąpić 
do banku. Czy to prawda? 

Pan I I : — Tak, ale — niestety — przyłapano go. 

Gorzej poszło jednemu z przedstawi­
cieli rządu angielskiego wysłanemu z taj­
ną misją w himalajską strefę. Kilka sekund 
zapomnienia przypłacił bowiem życiem 
U stóp śnieżnej linji najwyższych gór kuli 
ziemskiej ludność wierzy, że gwizd budzi 
ze snu złe duchy górskie, które rozgniewa 
ne zsyłają lawiny w dolinę. 

Ledwie nieszczęsny Anglik (przebrany 
ze względów z jego tajną misją związa­
nych w strój indyjski) gwizdnął przed sie­
bie kilka tonów, oburzeni górale 

schwytali go 
1 s ta \ ^ i przed starszyzną która postano­
wiła, wedle przyjętego zwyczaju, poddać 
go czterdziestodniowemu postowi i poku­
cie w specjalnie ku temu celowi wyzna­
czonej chacie. 

Jeśli w ciągu tego czasu żadne nie­
szczęście okolicy nie nawiedzi,' uważane 

rej przekonamy się, że gwizd, który ba­
dacza Ethertona o mały włos, nieszczęs­
nego zaś misjonarza angielskiego istotnie 
o śmierć przyprawił, pewnemu oficerowi 
uratował życie. ^ 

Feldmarszałek książę Alfred Windisch-
Graetz po zdobyciu Wiednia zwrócił się 
przeciwko zbuntowanym Węgrom i dnia 

.5 stycznia 1849 roku wkroczył do Buda­
pesztu. 

Sprzymierzeńcy Artura Górgefa, wy­
branego przez powstańców na przywód­
cę zostali w kazamatach budapeszteń­
skich internowani i bezzwłocznie przed 
doraźnym sądem wojskowym stawieni 

skazani zostali na rozstrzelanie. 
Pewien emerytowany już pułkownik, 

który ongiś był komendantem rozkwate­
rowanego w Wiedniu pułku, siedząc rów 

K A R A L U C H Y 
1 wszelkie inne robactwa te.pt 

najradykalnie) 

„ M O R A N T " 
Żądać w aptekach 1 skl. aptecznych. 

Kino RESURSA 
i r n u . u . . . KT_ 1 0 9 K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 

DZIŚ — 

Imponujący dramat w 10 akt. na tle walki 
o władze i kobietę trzyma widza przez cały 
czaa w nleustannem napięciu w roli tytuło­
wej niezapomniany Z y g f r y d z N i b e l a u n -
gów najpiękniejszy i na|wapanialej zbudo­
wany mężczyzna doby obecnej P a w e ł R i c h ­
t e r i A n n a - E g e d e N i s . e n oraz słynny 

R u d o l f K l e i n - R e g g e . 
Następny program: „ K a d e t z m a r y n a r k i " 
Uwaga: 
w dni 

Ceny miejsc 
powszednie 

Balkon gr. 70. I miej­
sce 60. I I 40. I I I 30 gr. 
Pasta-partout w niedziele i święta nieważne 

W soboty, i Święta: 
Balkon 80 g r . I m . 70. 
I I m. 50 I I I m. 40 gr. 

MICHAŁ ZOSZCZENKO. 

Brać artystyczna. 
Siedzieli w Mossclframic w ścisłej kom 

pa i ; i . 
Prfmadouna Zaliwaj-Riniskaja wspo­

mina przeszłość. 
— Byłam raz wywoływana. Strach 

Wspomnieć! Jeszcze dziś drże na wspom­
nienie. Na usprawiedliwienie musze dodać 
że byłam bardzo dysponowana. Zaczęło 
się od pierwszego aktu. Skończyła sfę opc 
Ta — godzina pierwsza, a tu ciągle wywo 
iują. Druga, trzecia, czwarta... Już zadzwo 
fiiono na prymairję. otwarto sklepy. .Samo 
lot" odbił od brzegu, a mnie ciągle wywo­
łują. Zemdlałam. Złożono mi w darze dwa 
dzfeścia dwa miljony. 

— W banknotach z 1922 roku? — zapy 
fal komik. 

— W złocie. Toć to było przed wojną. 
— Mnie raz także... I ja drżę na samo 

wspomnienie — rzekł Gajda-Trojskij. — 

Orałem Hamleta w Alcksandrince. A ze 
mną Kostja Warłamow. Wołodia Dawi­
dów. Kolia Chodotow. Jurjew Juroczka, 
Praw Sadowski], Sawina, Maria Gawriło-
wina. Zaczęli wywoływać. Przez sześć 
dni wywoływali. Biją brawo, biją. idą do 
domu na obiad, na kolację i ariów biją... A 
ja nie jedząc i nie pijąc, stoję przez sześć 
dni przed rampą i kłaniam się... E, był 
wówczas entuzjazm wśród młodzieży. Pół 
Uniwersytetu przewieźli .wtedy do Obu-
chowki. Miiast dłoni, pozostały im strzępy 
okrwawionego mięsa. 

— W rodzaju bitych kotletów? za­
myślił sie komik. 

— Tak, tak! Cztery bestużewki omal 
nie zmarły z głodu, bo mieszkały daleko. 
Dopiero później gradonaczalnik Draczew-
skij domyślił się i wezwał straż ogniową. 
Rozpędzono publiczność, a mnie samocho 
dem odwieziono do domu. 

— Mnie też śie to zdarzało! — rzekł 
komik ze słodkim uśmiechem. 

— Czyżby publicziłość? — odezwały 
się głosy z kilku stron. 

— Były wypadki, że i publiczność. Kie 
dyś w Simbirsku wywołała mnie gfmmazi 
stka i chlust esencją octową... Katastrofa! 
Innym razem znów krawiec... U zbiegu 
(było to w Symferopolu) Moskiewskiej i 
Sałgirskiej i dawaj okładać mnie paraso­
lem. Wiele razy spotykały mnie owacje... 
O, wspomnień pod tym względem mam 
w-icle, bardzo wiele! A raz np. miałem 
mieć pojedynek. Wyzwanie przyjąłem, ale 
troszkę tego... zalałem się. Budzą rano — 
nie słyszę. Kiedy dowiedziałem się o co 
chodzi— myk pod łóżko j nie poszedłem. 
O, miałem przeżycia. 

Tragik z pasją sięgnął kilka razy po 
kufel. 

— I ja miałem powodzenie... Trzy ru­
ble kary na mocy artykułu 38! — Za co? 
— Za awanturę. W Tiemriuku także. 
Przedewszystkiem awizacja. Nie stawiam 
się. Bęc! Rewirowy! Pięć rubli na mocy 
'.aor.znego wyroku... Za co? — Za ukaza­

nie się w publicznem miejscu po pijanemu, 
za wywołanie zbiegowiska. Tak. tak! W 
Siemipałatyńsku też i to na mocy 39 ar­
tykułu! Trzy dni nie puszczali z aresztu. 
Ale nie pamiętam już za co. Obiłem Tom­
skiego, czy też on mnie obił. 

— Ja nie dalej, jak wczoraj byłem 
przedmiotem owacji. — rzekł mf mimo­
chodem impresarjo Ukusi-Episzkin. 

— Ze strony publiczności? — ozywiłft 
się całe towarzystwo. 

— Nie. Do „Rabisu" wołali. Za przekro 
czenie przepisów inspektoratu pracy. 

— I dostałem... 
—'Co, upominek? 
— Nie. Skąd upominek. Kare na rzecz 

bezrobotnych... A co najgorsze, że nie 
mam czem zapłacić. 

Towarzystwo zamilkło, pogrążone wt 
wspomnieniach. Trwało to długo, dopokąd 
kogoś nie wezwano do telefonu, pozostali 
rozeszli się do sąsiednich stolików. 

Tylko impresarjo został sam z oonur* 
mi myślami.-
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Tajemnica uroczej artystki. 
Iluzja sceniczna a rzeczywistość. 

Płomienna miłość lorda. 
Skandal w kołach towarzyskich Londynu. 

Artystki w życiu nie zawsze wygląda 
'ą UU uroczo i ponętnie, Jak na scenie. Ta 
dy-.hanmonja może się nawet czasem stać 
powodem 

tragicznych konfliktów. 
Jak świadczy samobójstwo 23Jletnńego in­
żyniera nowojorskiego, Artura Johnsona, 
do] onane wśród niezwykłych zaiste oko­
liczności. 

Johnson wybrał się przed kilku fygo-
ćniatr/ do pewnego wytwornego kabare­
tu w Nowy Jorku. Produkowała się tam 
m;vd/y łnneml sławna pieśniarka i tancer 
ka. Bella Livinstone. Młodzieniec ujrzaw­
szy BeMe, doznał 

prawdziwego olśnienia. 
Tak cudownej i pełnej wdzięku kobiety 
nigdy dotąd nie widział. Gorącakowym 
wzrokiem pożerał każdy ruch, każde spój 
rzcti e artystki Oszołomiony i do gtcbi 
wstrząsiręty opuścił salę teatralną. 

Pewnego wieczoru udał się do teatru 
z postanowieniem dowiedzenia sie o adrc 
sie artystki oeJem .późniejszego złożenia 
;ej swej wizyty. 

Otrzymawszy od kasjera Met, zwró­
cił się doń z uprzejmem zapytaniem: 

— Czy nfe mógłby mi pan powiedzieć 
gdzie mieszka pani Bełla Livingstone, ar­
tystka Tego teatru? 

Starszy pan, sprzedający biłety, spoj­
rzał z »jSmiechem na młocteieńca, poczym 
wskazufcc palcem na przechodzącą wis 
śnie obok kasv elegancką damę 2jlośiiw1e 
szepnął: 

— Oto Właśnie ona! 
Może la pan sam o adres zapytać. 

Młodzieniec, jakby tknięty prądem 
elektrycznym, odwrócił się nagle", a to co 
ujrzał zmroziło mu krew w żyłach. 

Oto urocza piękność okazała się da­
mą, wytworną wprawdzie i bardzo ele­
gancką, ale bardzo daleką od tego obra­
zu, który zakochany ustawicznie nosił iw 
swem sercu. • 

Przedewszystkiem izbłiska widać by­
ło że pani Li-wngstone musi liczyć 

conałmnlej lat pięćdziesiąt, 
jeżeli nie więcej. Pozateim rysy jej twa­
rzy były zwiędłe, oczy bez wyrazu, usta 
okolone siecią zmarszczek, szyja zwiot­
czała i wychudła. 

Inżynier zapytał tedy kasjera: 
— Pan chyba żartu5e! To miałaby 

6yc BeWa Lhnngstone? Ałeż to niemożli­
we! Przecież ta artystka liczy najwięcej 
dwadzieścia kilka lat! 

Ate kasjer, który uczuł wspotezuete 
dla młodzieńca, zupełnie wytrąconego z 
równowagi, objaśnił go bardzo wyczerpu 
jąco: Pani Bella Livingstone liczy lat 
pięćdziesiąt cztery f posiada już zamężną 
córkę 19-letnią. Nigdy zresztą nawet w 
swojej młodości nie była piękna, lecz wiel 
k i talent i temperament sceniczny oraz 
umilejętna charakteryzacja pozwalały jej 
odgrywać z wielkiem powodzeniem rolę 
uroczej ponętnej kobiety. 

Kasjer pocieszył młodzieńca tern, że 
nie on pierwszy padł oflairą omyłki. 

Inżynier nic nie odpowiedział, lecz zu­
pełnie ogłuszony tern, co ujrzał i usłyszał, 
wolnemi, chwiejnemi krokami oddalił s*ę. 

KINO Dom Ludowy 
ul. Przejazd 34. 

Dz iś ! Dz iś ! 
Dziś arcydzieło filmowe 

p. t. 
Złodziej z Bagdadu 

W roli głównej król ekranu 
Douglas Faierbanks. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I ra.60 gr. I I m. J30 gr. I I I m- 20 gr. 
W soboty, niedziele i lwięta od godz. 3 
po poł. 1 ra, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

Następnego dnia kasjer wyczytał w 
gazetach notatkę 

o samobójstwie młodego inżyniera, 
Artura Johnsona, przyczem podano, że 
powód samobójstwa jest zupełnie niezna­
ny. Kasjer odrazu zrozumiał, dlaczego po 
pełnił samobójstwo i doniósł o wszyst-
kiem dyrektorowi teatru, a stąd wiado­
mość drogą okrężną dostała się do pism. 

Rzecz ciekawa, Iż to wcale nie zaszko 
dziło artystce, a nawet wręcz przeciw­
nie: nigdy teatrzyk nic cieszył się taką 
frekwencją publiczności, jak właśnie po 
tym tragicznym wypadku. 

W Londynie bawi od IcSka miesięcy 
znakomita tancerka hiszpańska. 23-letnia 

sławna z fascynującej piękności 
Sewiiljanka, Katarzyna Doderez. zwana 
„Czerwona Różą". 

Panna Doderez jest osoba bardzo popu 
lama w Londynie, a jej fascynująca i nie 
zwykła uroda stała się kilkakrotnie przy­
czyną rozmaitych tragicznych zawfkłań. 

Oto jedno z nich, zakończone śmiercią 
34-letniego lorda Charles a Sfan'rey'a. po­
chodzącego ze starożytnej rodziny irlandz 
kiej. 

Stanley, stale mieszkający w stolicy 

Rrateczki sądowe. 

Władzio nie zostanie lotnikiem! 
Bo ma na sumieniu kilka nieczystych sprawek. 

drogę sądową. W dniu onegdajszym sta­
nął on przed sądem pokoju 6-ego okręgu. 
Po ojcowsku traktował go pan sędzia, do 
sumienia mu przemawiał, a on nic, żadnej 
nawet skruchy nie okazał. Ale rodzic za 
to raz po raz wielką chustką oczy sobie 
wycierał. Taki dyshonor na stare lata! 
Pierzchły marzenia o synu — lotniku. 
Kto wio? może gdyby poszedł „droga lot 
niczą'". to wyrósłby na Jakiego Lindber-
ga lub Chamberlina. Teraz już ma drogę 
zamkniętą. W myśl przepisów bowiem lot 
nikiein wojskowym może zostać tylko 
człowiek nieposzlakowanej czci, nickara-
ny sp.downie. A Władzio miał już jakąś 
lam ciemną sprawkę prócz wódeczki na 
sumieniu. 

Sprawa miała epilog dla młodzieńca 
bardzo smutny: sędzia Czerwiński ska­
zał go na cztery miesiące więzienia bez 
zawieszenia. Kto wie? Może przymusowy 
pobyt w osamotnieniu wyjdzie nnBna do­
bre o tyle że zacznie przemyśliwać nad 
konstrukcją jakiegoś nowego typu samo­
lotu. Sa—wicz. 

Chciał tatuś wykształcić synka na lot 
nika. Niechby sobie fruwał chłopaczek, 
nieby mu się nie stało, najwyżej by kark 
skręcił i tyle. Ale za to splendor byłby dla 
rodziny. Bo prawdę powiedziawszy, sy­
nek żadnych inkHnacyj w kierunku wy­
kształcenia nie trriał. W szkole pożal stę 
Boże, same tylko dwójki obrywał. Wy­
garbował nieraz tatuś synalkowl skórę, 
ale co to pomagało! Za to jakieś tam aero 
planiki ciągle budował 1 ogromnie się lot­
nictwem interesował. Stąd decyzja ojca. 
A4e i to stę skończy/o. NI stąd ni zowąd 
chłopak przestał się Interesować aeronau 
tyką, natomiast baczniejszą uwagę zwra 
cać zaczął na dziewczynki. 

POMYSŁOWY MŁODZIAN. 
I te mu zupełnie w głowie zawróciły. 

Ale dziewczęta to przyjemność kosztow­
na a skąd na to brać pieniędzy? Sam Wła 
dzio ndc zarabiał, ale za t o tatuś miał pic 
niędzy huk! Ogromny skład wódek i l i ­
kierów — toż to wcale niezłe źródło do­
chodów. I oto w głowie chłopca zrodził 
się kapitalny pomysł! Zaczął ściągać z 
półek butelczyny wódki i wylewać ich za 
wartość do innej butelki, później nalał w 
nie wody i gotowe! A wódeczkę sprzeda 
wał... i za otrzymane pieniądze bawił się 
Nie koniec na tern. Bo oto po pewnym cza 
sie jął sprzedawać ludziom butelki z czy­
stą wodą, jako wódkę. I wówczas wpadł 
Przychodzi j eden gość, drugi, trzeci do 
kupca „z gębą", że wodę sprzedaję. 
Struchlał pan Ludwisiak. Jak, co, kiedy? 
Natychmiast przeprowadził doraźne do­
chodzenie i ustalił, że niecne one sztuczki 
z przemianą rzeczywistej wódki w ordy­
narną wodę wyczyniał jego rodzony sy­
nek. 

Należało go ukarać, ale jak? W daw­
nej Polsce „in illo tempore" bywało tak, 
iż ijozkładano młodzieńca na kobiercu i 
rodzic szanowny własną swą ręką wy­
mierzał mu solidną porcję basałyków. 
Czasy te jednak minęły bezpowrotnie, a 
zresztą jak tu sobie dać radę z dorosłym 
i silnym młodzieńcem? 

Pozostała więc jedna droga ukarać 
młodzieńca sądownie. 

PRZED SĄDEM. 
I oto poszkodowani klienci wystąpili 

D r z e c i w k o młodemu p. Ludwisiakowi na 

Angljf, zakocha! się w „Czerwonej Róży* 
i oświadczył się o jej rękę. 

Lekkomyślna Hiszpanka oświadczy'3 

mu jednak, iż nie odwzajemnia .jego uczuć 
a nie ma wcale zamiaru wiązać się na ca­
łe życie z człowiekiem, 

którego nie kocha, 
choćby nawet był arystokrata i człowi*' 
kiem niezmiernie bogatym. 

Lord nie tracił jednak nadziei, że wre­
szcie uda mu się pozyskać zalotną piele 
ność, a tymczasem rujnował sie na wspa*| 
niałe podarki, które zresztą tancerka, 
wspaniałomyślnie — przyjmowała. 

W ostatnich tygodniach fednak „Czer­
wona Róża" zakochała sie 

w pewnym aktorze angielskim. 
Stosunek ten stał się niebawem tajemnic* 
Poliszynela, a wieść o tern' doszła oczy* 1 

ście do uszu Stamley*a. 
Lord zawrzał żądzą zemsty. Zażądał W, 

tegorycznfe od Hiszpanki, aby zerwała 1 
aktorem, a gdy ona zuchwale oznajnw 
mu, aby nfe wtrącał się do jej życia pry 
watnego — Stanley, doprowadzony do o*| 
stateczności' 
strzelił do tancerki, raniąc Ja w pierś, satf 

zaś Dopełnił samobójstwo. 
Stan Hiszpanki nie Jest groźny, będzW 

ona jednak zmuszoną w najbliższym czaj 
sic opuścić Londyn, gdyż opinia publiczfl* 
odnosi się do niej bardzo niechętnie. 

w UW* ' ' « • 

Jak dzieci paryskie 
rozumieją poświęcenie? 

Skutki wezwania. 
Proboszcz pewnej parafii w Paryfl| 

zwrócił się do będących pod jego opiek' 
dzieci, by każde z nich w czasie wielkie 
go postu zdobyło się nia jakaś ofiarę. PI 
pewnym czasie dzieci tak opowiedziały <| 
skutkach tego wezwania proboszcza. 

— Ja pożyczyłem nowiutka książk| 
braciszkowi, który zawsze ma brudne rej 
ce. 

— A ja upadłem, lecz zamiast płakać 
śmiałem się! 

A ja chodziłem po schodach zamiast k<| 
rzystać z windy. 

Ja znowu chodziłem cały czas w pła 
szczu, chociaż było bardzo gorąco. 

Ale najbardziej rozbrajające były odp^ 
wfedzi piątego z kolei malca który ośwla 
czył. że wszystkie czekoladki, jakie doj 
stał w ciągu postu, schował i zjadł je 

dopiero podczas świat wielkanocnych 
oraz odpowiedzi kilkorga dzieci, które 
poświęcenia zjadły zupę z porów, chociall 
jej nie znoszą. 

i s skazana na M g 
Sensacyjny proces o zabójstwo. 

Na ławie oparzonych w Limoges, we 
Francji, zasiadła 23-letnia Lucja Burguet 
pod zarzutem morderstwa, dokonanego na 
długoletnim swym przyjacielu Janie Vkky 

Zabójczynl pochodzi z dobrej rodziny 
mieszczańskiej, rodzice dbaW o staranne 
wychowanie córki i oddali ją na naukę do 
klasztoru w< Paryżu. 

Po dwóch latach wzorowego sprawo­
wania się, Lucja uciekła ze szkoły 1 zo­
stała kasjerką w nocnej restauracji'. 

Oczarował ją pewien tenor kabaretowy 
i namówił do ucieczki. 

W ciągu lat czterech zmieniała Lucja 
swych przyjaciół, a ostatnio miała ich sie 
dmiu naraz i żyła na ich wspólny koszt, 
sypiąc garściami pieniądze, bo kochanko 
wie byli bogaci i 

nie żałoWalI gotówki. 
Wśród tego grona wyróżniała panna 

Burguet młodego rolnika Jana Vicky. 
By ł dla niej dobry, czuły i delikatny. 

Wreszcie zerwał z nią znaiomość, albo­
wiem miał zamiar ożenić się z inną kobie 
tą. 

Chodziła jak błędna, trapiła ją bers**, 
ność i napadała depresja. 

Po sześciu tygodniach tej męki .posta­
nowiła zamordować niewiernego. 

Zakupiła broń. nauczyła się strzelać ! 
pojechała do miejscowości, w której mie­
szkał Vicky i tam zastrzeliła go. 

Sąd przysięgłych skazał zabójczyuie. 
na 10 lat robót przymusowych. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 21 do poniedziałku, dnia 27 
czerwca 1927 r. wł. 
D l a d o r o s ł y c h . 

Krzyżowa droga białych i i iwoh.lt . 
O p o w i e ś ć x ż y c i a n i e d o ś w i a d c z o n y c h 

d i i c w c c ^ t * 
Następny program: P A T I P A T A C H O N («ię. 

e t o w i e w o p a l a c h ) 
D l a m ł o d z i e ż y : 

„BIAŁY BÓG PAPUASÓW** 
przygody dwojga rozbitków (9 aktów), 

Wiadomość ta była ciosem dla Lucji. 

http://iiiwoh.lt
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Dzień w £odzf. 

Ostry nóż zawalidrogi. 
Rozrywka pijaka. 

Bronisław Nowacki, zamieszkały na 
Dołach przy ulicy Łąkowej 4, w dniiu 
wczorajszym w towarzystwie kilku kole­
gów .strąbfl sie" 

na łące P°d cmentarzem, 
a później wyszedłszy na drogę łagiewni­
cka robił burdy, zaczepiając przechod­
niów. Zaczepiani przez brutala ludzie nie 
chcąc mieć z piijakiem do czynienia odda­
lał! się spokojnie. Jeden iz przechodniów 
atoli na obelgę pijanego 

odpowiedział również obelgą. 
Nowacki wydobył wówczas nóż skła­

dany i ugodził nim przechodnia w bok. 
Stanisław Świerk tak bowiem nazywał 
się ów mężczyzna upadł na ziemię. Le­
karz pogotowia po zatamowaniu krwi i 
nałożeniu opatrunku odwiózł go do domu. 
•Vwan.tunn iczego 

Nowackiego aresztowano 
I po przeprowadzonem dochodzeniu prze­
słano do dyspozycji władz sądowych. 

Plan mędrców z prowincji. 
Zmieniona cyfra. 

Mieszkańcy dużych miast myślą, że 
w osadach drobniejszych nic wogóle się 
nie dzieje, że ludzie prócz zjadania chleba 
niczem się nie trudnią a co najważniej­
sza, że miasta te nie mają rodzimych ta­
lentów na jakiembądź polu. 

Mylicie się moi kochani, mylicie się, 
bowiem małe miasto jest tylko minjaturą 
większego, ludzie mają mniejszy polot, ale 
jednak mają. 

Przyznać muszę szczerze że dotą*d i 
ja tak myślałem dopiero dzień wczorajszy 
zmienił zasadniczo moje poglądy na tę 
sprawę. 

MĄDRZY LUDZIE. 
Wczoraj dla odmiany zmieniłem zwykły 

codzienny spacer i, zamiast do sądu po­
koju powędrowałem do sądu okręgowe­
go, na salę Nr. 37 gdzie w trybie uprosz­
czonym odbywały się nader ciekawe spra 
wy. 

Szczególniej jedna zainteresowała mię 
bardziej od pozostałych, dzięki właśnie 
niej dowiedziałem się, że takie małe mia­
steczko jak Widawa ma bardzo mądrych 
ludzi, którzy dużo trudu zadają sobie nad 
wymyśleniem nowych sposobów oszuki­
wania swych bliźnich. 

Było ich trzech, Franciszek Sobczak", 
trochę szewc, trochę pisarz, a pozatem 
mąż i ojciec, Markowski Wojciech, wła­
ściciel kilku morgów ziemi i syn jego Fran 
ciszek. 

Stary Markowski był winien sąsiadce 
swojej 550 rubli z roku 1915, a chcąc raz 
nareszcie zamknąć buzię babinie, lamen­
tującej po stracie pieniędzy, zgodził się 
zapłacić jej 600 zł. za sumę w rublach. 

Mam takie wrażenie że Markowski ża 

Kto miał rację: 
Kupiec czy woźnicaf 

Chaim Juwel, handlarz zamieszkały 
przy ulicy Franciszkańskiej 18, wysłał 
swego syna po resorkę aby nią wysiać to 
war na dworzec. Ledwo syn znikł na za­
kręcie, Chaim Juwel spostrzegł na ulicy 
jakiś wehikuł. Ponieważ mu się bardzo 
spieszyło zatrzymał go i umówiwszy się 
z woźnicą załadował towar i polecił je­
chać na dworzec. Po pewnym czasie po­
wrócił syn wraz z nim resorka. Juwel 
oświadczywszy furmanowi, że Jest już nie 
potrzebny wszedł na podwórze. 

Woźnica niejaki Feliks Nowiński, czu­

jąc się pokrzywdzonym pobiegł za han­
dlarzem i jął się dopominać 

zapłaty za zmarnowany kurs. 
Ponieważ Juwel nie chciał nawet o tern 
słyszeć. Wywiązała się sprzeczka pod­
czas której kupiec pobił dotkliwie Nowiń­
skiego. 

Zjawił się policjant, który przyznał ra­
cję woźnicy. 

Juwel musiał zapłacić za kurs, prócz 
tego za pobicie 

sporządzono mu protokół. 

łował później obietnicy, bo postarał się 
wykręcić z zapłacenia należności. 

W tym celu skomunikował się z Sob­
czakiem, i obaj wespół z młodym Marków 
skim ułożyli następujący plan działania. 
Pewnego dnia w połowie marca r. b. obaj 
Markowscy w towarzystwie Sobczaka 
przybyli do domu Stasiakowej i Markow­
ski senjor w obecności obydwóch i jesz­
cze jakiejś sąsiadki wręczył Stasiakowej 
100 zł. Sobczak zaś wypisał kwit na po­
wyższą sumę, z tern jednak, że sumę'Wy 
pisał jeno cyframi a nie słowami. Następ­
nego dnia w małej knajpce po obfitym po 
częstunku, Stasiak przerobił 100 na 600, 
dopisując jednocześnie pełne słowo: 
sześćset 

AKCJA OBYDWÓCH STRON. 
Kiedy po pewnym czasie Stasiakcwa 

zwróciła się do Markowskich z żądaniem 
spłaty reszty długu ci spojrzeli na nią jak 
na raroga. 

Stasiakowa przeczuwając coś złego, 
wnio.sla sprawę do sądu, dostała wyrok 
skazujący (zaoczny) i oddała sprawę ko 
ruomikowi. W tym czasie Markowscy na 
rasadzie wniesionej skargi incydentalnej, 
dostali wstrzymanie egzekucji i wnieśli o-
pczycję do sądu pokoju. 

Stasiakowa widząc że padła ofiarą pod 
stępa i oszustwa złożyła meldunek w ko 
misarjacie w Widawie. 

Przesłuchani przez kierownika ko­
misarjatu w Widawie oskarżeni do winy 
się nie przyznali, twierdząc że o niczem 
nie wiedzą, dopiero u sędziego śledczego, 
Sobczak wyśpiewał wszystko, oskarżając 
jednocześnie obu Markowskich. 

W dniu wczorajszym wszyscy trze) 
stanęli przed sądem okręgowym w Łodzi. 

Z oskarżonych jeden tylko Sobczak 
przyznał się do wszystkiego, twierdząc że 
był namówiony do tego przez Markow­
skich. 

Sędzia p. Zaborowski po przesłuchaniu 
świadków skazał: Franciszka Sobczaka 
na 1 rok więzienia, Wojciecha Markow­
skiego na 18 miesięcy więzienia, Francisz­
ka Markowskiego na 1 rok więzienia. 

Zielski. 

Niesamowita scena o północy. 
Pijak w opałach. 

Ulica Andrzeja począwszy od Gdań­
skiej do Lipowej każdego niemal wieczo­
ru jest terenem niepowszednich awantur. 
Bohaterkami tych scen są przeważnie 

. panienki lekkich obyczajów. 
W dniu wczorajszym przy zbiegu 

Andrzeja i Lipowej rozegrała się nowa 
awantura. 

Około godziny 12 w nocy stanął ma ro­
gu pijany mężczyzna i zaczął rozmawiać 
z niejaką Elzą Brant. W pewnej chwili 
podeszła do nich Irena Goździk również 

KorynrfSanka. Ponieważ ptyak zaczął strze 
lać okiem do jednej i drugiej. Obrażone 
dziewczyny rzuciły się na niego i zaczęły 
go drapać, gryźć i t. d. Wreszcie jedna z 
przeciwniczek uderzyła go 

butelka w głowę. 
Stanisław W. zamieszkały przy ulicy 

Pomorskiej iz rozciętą skronią upadł na 
ziemię. Udzielono mu pomocy na stacji 
pogotowia ratunkowego. Elzę Braut 1 Ire 
nę Goździk, bez stałego miejsca zamie­
szkania aresztowano. 

Czterech amantów zamknęła władza. 
Na rozdrożu. 

Antonina Szkarłatkówna, zamieszkała 
przy ulicy Wschodniej 43, okradła razu pe 
wnego swego pana, za co 

dostała się do wiezienia. 
Po odsiedzeniu kary Szkarłatkówna za 

mieszkała u znajomego dozorcy przy uli­
cy Północnej 12 i żyła bez troski o jutro 
miała bowiem czterech wielbicieli, którzy 
obrzucali ją rozmaitemi „prezentami" po-
chodzącemi oczywiście z kradzieży. Szkar 
łatkówna rzeczy owe sprzedawała I żyła 
sobie wygodnie. 

Wszystko do czasu — powiada przy­

słowie. Adoratorzy jej dostali się za Jakie* 
sprawki do więzienia. Szkarłatkówna zo­
stała 

bez opieki i pieniędzy. 
Zaczęła kraść. W dniu wczorajszym 

ujęto ją na kradzieży pończoch w skle­
pie Gedali Ajsenbrauna przy ulicy Nowo-
miejskiej. Antoninę osadzono w areszcie 
policyjnym. 

Pamiętajcie o Tygodniu 
Harcerskim! 

C L A U D E F A R R E R E . 

Ostatni bóg. 
P O W I E Ś Ć 

Autoryiow.ny p r i e k L d 
K a B i m i e r z a B u k o w s k i e g o . 

W okamgnieniu znalazła sie .na dole. 
Przeto wrócił powoli. W głębi kanapy łka 
ła cicho i rzewnie mała osóbka: malutka 
Laurelle. A kiedy chciał ją czule uspokoić, 
mówiąc jej : — To ndc...,—odpowiedziała: 

— Tak! To wszystko... Ale ja nie wie­
działam! Och, biedna, biedna kobieta!... 
Jaką musiałam jej przykrość wyrządzić! 
Nie wiedziałam, nie wiedziałam... 

I Karol Edward musiał cała nac pocie­
szać biedną małą. która była dlań prawie 
niszem, lecz której maintkie czułe serce 

zetknęło się zbyt gwałtownie z brutalnem 
życiem... Tymczasem o milę stąd na za­
chód zrozpaczona, tragicznie zrozpaczona 
kobieta czekała przy otwartem oknie na 
kogoś, kto miał przyjść w nocy i zawołać 
na nią, na kogoś, kto nie mógł przyjść — 
i nie przyszedł. 

VI . 
Taki to był wypadek — pierwszy wy­

padek. 
Zresztą nic ważnego. Każda kochająca 

kobieta zna dokładnie tę mękę.—zazdrość 
rozdzierającą serca. Stella znała tuż męki 
zazdrości. Poznała ją jeszcze lepiej, oto 
wszystko. Dowiedziała się. że święty jej 
przybytek, jak wszystkie inne przybytki 
świata, jest przybytkiem zbeszczeszczo-
nym. Spełniła się wizja, która sobie dotąd 
roiła w myślach: Karol Edward obejmuje 
ramieniem mną kobietę i całuje jej oczy. 
Nie, usta! Bo nazajutrz Karol Edward w y 
tłumaczył jej ws-zysflep. a mianowicie, że 
mała Laurelle nie była wcale jego kochan 
ką. I Stełla wolała wierzyć, niż wątpić. 
To było dość straszne, prawda? Po cóż je 
szcze potęgować niepotrzebna mękę? Tak 
się czute źle — że nie potrafiła się skar­
żyć. Ledwie zdołała przyznać sie. że przez 
całą noc czekała przy oknie, sDod-ziewając 
się. że z mroku doleci jej wołanie. Ale nie 
usłyszała żadnego wołania. Karol Edward 
wytłumaczył, jak mógł: że przy ulicy Ro-
hąn w.ydajreyto sie tysiąc strasznych rze­
czy/że on sam był bardzo zmartwiony, że 
wkońcu... 

Stella zamknęła nagle drżąca ręką te 
usta-, nie chcąc słuszeć ich bełkotania. 

Rozpoczęło się pozornie to samo życie. 
Czyż wddzi się robaka toczącego owoc? 
Robak tkwi ł w głębi serca Stelli. Ale był 
niewidoczny. 

Upłynęły dni. Pewnego dnia. zupełnie 
przypadkowo, Stella wspomniała Karolo­
w i Edwardowi, że otrzymała listy anoni­
mowe. 

Pokazała mu te listy. Nie mógł poznać 
pfema. tak rzadko czytywał dawotetf Je 
świstki. Ale wiedział, że pewni ludzie zaj­
mują się zawodowo wyjaśnianiem zaga­
dek. Zapłacił więc należna sumę i w trzy 
dni' potem wiedział do jakiego stopnia Si­
mona Soból Jarnac i jej wspólniczka Fry­
deryka Foermund potrafią posunąć swoją 
nJkczetrrność. Porwany gniewem, nie ma­
jąc od kogo żądać zadośćuczynienia, opo­
wiadał o tern i •wymieniał nazwiska obu 
wspólniczek w klubie, w Operze 1 gdzie­
indziej. Dzienniki dowiedziawszy się o 
tern, powtórzyły to dosyć wyraźnie... 

Wtedy, pewnego bardzo burzliwego 
wieczoru wiosennego, przerażona hrabina 
Foermund wdziała zasłonę i poszła na uli 
cę Rohan, aby zapukać do drzwi Karola 
Edwarda. Karol Edward był jak zwykle 
sam. Nfe ruszył się początkowo, nie spo­
dziewając się żadnych odwiedzin, Ale 
wkońcu gwałtowne, nerwowe "bukanfic 
zdziwiło go, wstał, zbliżył sie do drzwi po 
cichu... Za drzwiami rozległo się łkanie. 
Zdumiony otworzył. 

Zobaczył młodą, elegancką piękną ko­
bietę, której w mroku nie poznał. Kobieta 
ta przysunęła się bez słowa. Musiał się 
cofnąć. W ten sposób weszła i zatrzasnę-* 

ła za sobą drzwi. Ogarnęła ich ciemność 
kurytarza. 

Naraz Karol Edward uczul, że przyby 
ła padła do jego kolan, ściskając je mocno 
ramionami 1 całując gorąco. Zachwiał się, 
omal nie upadł, ale zdołali utrzymać sie 
na nogach i jednym ruchem pociągnął b n 
tałnie swoją dziwną napastniczkę aż do sa 
łonu. Nie opierała się. jakby bezwładna 
Ale skoro tylko znalazła się w pokoju, sta 
lo się to, czego się spodziewała i pragnęła 

VII . 
Dzień ten nie miał jutra. Karol Edward 

nie lubił pocieszać się kobietami, zbyt u-
shiżmemi. Pani Foermund, która nie żało­
wała swojej wizyty, powtórzyła ją dwa­
dzieścia razy z rzędu. Ale drzwi nie otwie 
rał jej już pan domu: piękna Fryderyka 
natrafiała za każdym razem na pazia Gil-
tesa. który względnie grzeczny, jakkol­
wiek nieubłagany pszy pierwszym ataku 
stał się przy drugim impertynencko obo­
jętny, a potem twardy Jak chleb jęczmien­
ny. Wszystko to na wyraźny rozkaz Ka­
rola Edwarda. 

— Niech mnSc więcej nie nudzi! — 
rzekł. 

— Niech sie pan o to nie troszczy, po* 
detonuję sie uwolnić pana od niej! — od­
parł poufale, ate kategorycznie mały ło­
buz. 

I dotrzymał słowa. 
ir Luj 
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Siadami Lindbergha i Chamberlina. 
Kto chce się poświęcić karjerze lotniczej? 

Nęcące perspektywy dla niejednego młodzieńca. 
>HeJednolctoMe — zwłaszcza w obe­

cne! dobie schyłku rokit szkolnego — gdy 
kwestia1 wyboru zawodu jest wśród mło-
dzieżv tak aktualna, otrzymujemy nieje­
dnokrotnie zapytania ze strony rodziców 
oraz dorastającej młodzieży: 
Jakie drogi prowadzą do lotnictwa? jak 
ma sie zabrać do rzeczy młody człowiek, 
k t f ry chce sie poświecić zawodowi lotni­

ka lub mechanika lotniczego? 
Nie braknie młodzieńców, którzy chcie­

liby kroczyć w życiu szlakami Lind­
bergha i Chamberlina, jednak — mało kto 
wie, jak zmierzać do tego celu. Przewa­
żnie uważany bywa wstęp do wojska, do 
oodziałów lotniczych, jako droga do tej 
karjery, a przecież istnieją również drogi 
bezpośrednie, o których warto szczegóło­
wo sie dowiedzieć. 

W Bydgoszczy np. Istnieje przy tam­
tejszej Państwowej Szkole Przemysłowej 
Cywiina Szkoła Mechaników Lotniczych, 
której celem jest wykształcanie wykwal i ­
fikowanych mechaników lotniczych, odpo 
wicdzialnych za prawidłowe funkcjono­
wanie silników i płatowców, uzdolnio­
nych do obsługi tychże, konserwacji, na­
prawy i t. d. 

KTO MOŻE BYĆ PRZYJĘTY? 
Kurs nauki trwa ośmnaście miesięcy. 

Do szkoły tej przyjmowani sa tylko kan­
dydaci ze specyficznemi kwalifikacjami, 
a więc: 

a) zawodowi ślusarze, posiadający 
świadectwa czeladnicze, 

b) uczniowie szkół rzemieśliiiczo-prze 
mysłowych 3-letnlch (oddział ślusarski) I 
szkół przemysłowych, (ze świadectwem 
ukończenia tychże). 

Do szkoły mogą być w przyszłym ro­
ku szkolnym przyjęci tylko urodzeni w la 
tach 1907 i 1908, wyjątkowo w latach 
1909 i 1910. Każdy kandydat musi prze­
dłożyć zaświadczenie, wystawione przez 
lekarza urzędowego, że jest uznany za 
zdolnego do służby wojskowej katego­
ri i A. 

Kandydaci, zgłaszający się o przyjęcie 
do Cywilnej Szkoły Mechaników Lotni­
czych .składają podania przez Miejskie lub 
Powiatowe Komitety LOPP. do Komite­
tów Wojewódzkich. 

Do podania należy dołączyć: 
a) świadectwo przynależności do Pań 

stwa Polskiego, 
b) życiorys własnoręcznie napisany, 
c) metrykę chrztu. 

d) świadectwo czeladnicze lub szkol­
ne ze ślusarstwa, 

e) poświadczenie lekarskie o zdolno­
ści do służby wojskowej w kategorii A., 

f) świadectwo moralności, wystawio­
ne przez miejscowe władze policyjne, 

g) zezwolenie rodziców lub opieku­
nów na wstąpienie do szkoły, 

W razie składania odpisów zamiast 
oryginalnych dokumentów, muszą być od 

Powód. 

O n : — Spóźniłem się, moja droga. Wyobraź sobie, że pociąg 
na tej stacji nie stanął. 

Ona: — Dlaczego? 
On: — A bo pono maszynista naszej lokomotywy pokłócił się 

przed kilkoma dniami z naczelnikiem stacji. 

POZIOM UMYSŁOWY. 
Od kandydata wymaga się gruntow­

nej znajomości początkowej arytmetyki 
(t. j . czterech działań liczbami całemi 1 po 
czątków ułamków) oraz dokładnej znajo­
mości języka polskiego w słowie i piśmie. 

A oto jeszcze szereg przepisów: 

2 Łodzi do M o d l i Karpat. 
Jaremcze. 

XII . 
Idziemy dwa kilometry blisko drogą 

błotnistą i kamienistą między dwiema wy 
sokicmi pokrytemu lasem ścianami wzdłuż 
stosów pościnanych kłód drzewnych po 
prawej stronie. 

Cisza, spokój, świegof ptactwa. Żonka 
towarzyszy nam stale, tocząc wartko czy 
stc swe wody po kamienistem dnie, szu-
miąc i pieniąc się przy każdym większym 
głazie i tworząc tym sposobem niewielkie 
wodospady. 

Dotarłszy do małego potoku, spadają­
cego w kaskadach ze stromej skały i prze 
dzierającego się kędyś pod ziemia do Żon 
ki. moja przewodniczka zostawia mię sa­
mą zmęczoną na kłodzie i zapewniając, że 
nic mi sie złego nie stanie, zmyka coprę-
dzei. 

Rzeczywiście, nic mi się nie stało, ty l 
ko najadłam sie strachu norzadnie. 

Wypocząwszy wolnym krokiem wróci 
łam do Jaremcza. Powrót zawsze łatwiej­
szy, choćby dlatego, że droga już znajo­
ma. Spacer do wodospadów Żonki jest 
prześliczny: wąska droga leśna, balsami­
czną wonią żywicy przesiąknięte .powie­
trze, zdała od zgiełku, wrzawy, sklepów, 
szyldów, ludzi, a blisko... Boga. 

Spotykam panie ze „Steni", trochę się 
włóczymy i odprowadzają mnie do „Arka 
dj i" . 

— Pani przyjechała z kotem — rzecze 
mi p. Gertruda na pożegnanie. 

— .lakto z kotem? — dziwie sie. 
— Pani ma przecież kota w Dokoju. Za 

Zdroszczę pani. Na przyszły rok również 
z kefem pojadę na urlop. 

— Ja mam kota w pokoju? Z kotem 
włóczę się po wschodnich Karpatach? Co 
to jest? Co to znaczy? Kto to wymyślił? 
— wołam, lewą ręką się żegnając. 

— Byłyśmy zrana u pani. Służąca, zaj 
rzawszy do pokoju, oznajmiła nam: — Kot 
leży na łóżku, ale pani niema. 

Wybucham śmiechem. Prowadzę panic 
do mego pokoju. Pokazuję kołnierz i zano 
simy się wszystkie trzy od śmiechu. 

Dużo jeszcze mam roboty ostatniego 
dnia pobytu w Jaremczu. dobrze, że po­
goda przynajmniej. 

Przedewszystkiem idę do Urzędu Gmi­
ny, bardzo porządnego budynku o dużych 
widnych i czystych pokojach. 

Sekretarz młody i bardzo grzeczny 
człowiek, wysłuchawszy mię. radzi pocze 
kać na zajętego w tej chwili „pana radcę", 
który z pewnością udzieli mi daleko do­
kładniejszych informacyj o Jaremczu od 
niego! 

Wchodzę niebawem do dużej sali, 
przedstawiam się panu radcy, komisarzo­
wi rządowemu. Człowiek o wyglądzie bar 
dzo solidnym: emeryt, właściciel nieracho 
mości w Jaremczu i Lwowie (z yąfco ust 
wiem o tern). 

Rozmowa schodzi -na tory poważne. 
Musimy jednak przerwać ja wobec przy­
bycia urzędnika z powiatu. Pan radca obie 
cuje mi później wypełnić kwestionariusz, 
który mu wręczyłam — zajdę przeto po­
wtórnie popołudniu, a tymczasem śpieszę 
jeszcze obejrzeć „kamień Krattera". Jest 
to duży wysoki głaz o ścianie prostopadłe 
ścfęteT tak pochylony ku szosie, jak gdy 
by miał lada chwila runąć na głowę cie­
kawemu turyście. 

Leży na drodze do Jamny za tunelem. 
Pełno na nim napisów 1 niewyraźny czar­
ny orzeł z rozpostartemi skrzydłami. 

O godzinie 4 i pół idę znów do Urzędu 

Gminy. Mój kwestionariusz nfewypełnio 
ny. Pan radca zajęty, p. sekretarz nleobec 
ny; jeden z niższych urzędników bardzo u 
przejmie i z dużym nakładem starania wy 
szperał mi po aktach, co następuje: 

1) Obszar Jaremcza? — nie mógł zna­
leźć. 

2) Poziom — 525,026 m. 
3) Ilość domów — 320 (w zeszłym roku 

dobudowano 30!) 
4) Ilość stałych mieszkańców ogółem 

910 (mężczyzn 296, kobiet 362. chłopców 
do lat 14 — 112. dziewcząt do lat 14 — 120 
zawsze ta hyperprodukcja płci żeńskiej!) 
W tern: Rusinów 667. Polaków 132, ży­
dów 109, Niemców 2. Frekwencja letni­
ków w 1925 r. do 6000; w 1926 zaś do 7 ty 
sięcy. 

5) Pensjonatów (dużych wzwyż 10 po 
koi) 18; willi do wynajmu 40. dworków 
włościańskich do wynajmu 71. 

Ogólna ilość pokoi do wynajmu prze-
sz'o 700. 

Z imstytueyj kulturalnych istnieje w Ja 
remczu Polskie Tow. Tatrzańskie, bibłjote 
ka gminna około 200 tomów i państwowa 
szkoła powszechna utrakwtetyczna. 

W sezonie letnim są czytelnie, kina, o-
pery wędrowne i orkiestry po wszystkich 
prawie willach. ' 

Co do ilości dzieci w szkole Guteńko 
Bolesław, nauczyciel, z całą gotowością 
podał mi smutne cyfry: 

Dzieci polskich we wszystkich 3-ch od 
działach 14-oro, żydowskich 8-ro. rusiń-
skich 47. 

Ponadto p. Guteńko pożyczył mi na pa 
rę godzin uprzejmie charakterystykę Ja­
remcza, którą tu podaje: 

Do roku 1913 Jaremcze było przysiół­
kiem gminy Dory; od r. 1913 zaś staje się 
samodzielną gminą. 

Ludność ruska zajmuje się wypasanien? 

Nr. 145 

pisy uwierzytelnione w drodze urzędo 
wej. 

Podania należy składać do dnia 30-go 
czerwca w Komitetach LOPP. w odno­
śnych miejscowościach. 

EGZAMINY. 
Kandydaci muszą poddać się egzamino 

wi wstępnemu, wykonać próbną robotę 
czeladniczą oraz przebyć oględziny ko­
misji lekarskiej. Licząc, że L.O.P.P. ma 
20 Komitetów Wojewódzkich zgłosi się 
do Bydgoszczy 280 kandydatów. Z tej licz 
by komisja według uznania przyjmie 90 
najbardziej odpowiednich kandydatów. 

W skład komisji egzaminacyjnej wcho 
dzą: po równej liczbie przedstawiciele 
L.O.P.P., wyznaczeni przez Zarząd Głów 
ny, oraz przedstawiciele Departamentu 
Lotnictwa M. S. Wojsk.; przewodnictwo 
w komisji i głos rozstrzygający przysłu­
guje dyrektorowi Państwowej Szkoły 
Przemysłowej w Bydgoszczy, jako przed 
stawicielowi Ministerstwa Oświaty a za-< 
razem dyrektorowi Cywilnej Szkoły Me­
chaników Lotniczych w Bydgoszczy. 

KWESTJA MATERJALNA. 
Kandydaci przyjeżdżają do Bydgos/> 

czy na swój własny koszt i — w razie nie 
przyjęcia do szkoły — na swój własny 
koszt wracają do domu. Komitety Woje­
wódzkie na wniosek Komitetów LO.P.P. 
mogą — o ile zachodzi potrzeba — przy­
znać swym kandydatom zasiłek na kupno 
bilelu trzeciej klasy pociągu osobowego 
do Bydgoszczy I z powrotem. 

Cywilna Szkoła Mechaników Lotni ' 
czycłl żadnych zasiłków na powrotną dro 
gę nie wypłaca. Kandydaci otrzymują w 
czasie swego pobytu dla odbycia egzami­
nu wstępnego w Bydgoszczy bezpłatnie 
kwaterę I utrzymanie. ' 

Jak widzimy — perspektywy te mog.j 
być bardzo nęcące dla niejednego mło­
dzieńca — szkoda jedynie, że odległość 
Bydgoszczy od Łodzi, więc — wynikają­
ce stąd koszty — mogą dla niejednego 
być w praktyce przeszkodą nie do prze­
zwyciężenia. 

Może doczekalibyśmy się zczasera po 
dobitej szkoły również przy naszej Pań­
stwowej Szkołę Włókiennicze]? Istnienie 
takiej instytucji w Łodzi byłoby z pew­
nością chętnie widziane przez wielu, a 
wyszłoby — oczywiście — również na 
pożytek i korzyść naszemu młodemu lot­
nictwu. 

Tymczasem — komu z łódzkie młodzie 
ży uśmiechają się laury zdobywcy po­
wietrza, niech zwróci uwagę na Byd­
goszcz. Od mechanika lotniczego do lotni-
Ka jest przecież już tylko jeden krok.... 

bydła, gdyż ziemi uprawnej bardzo mało 
Grunt orny. znajdujący się w samej doli-
nie Prutu, obecnie zamieniony na parcele 
pod domy. Niski stopień kultury i pow&ze 
chny analfabetyzm nie pozwala zupełnie 
na prowadzenie gospodarki mlecznej 1 gdy 
by nie ta okoliczność, że włościanie zarób 
kują w lesie przy wyrębfe. jako dzienni, 
robotnicy, cierpieliby wielką nędzę, od je 
sieni do lata zwłaszcza. 

W lecie sprzedają swoje artykuły spo­
żywcze letnikom, co jest ważnem źrodłernN 
ich zarobku. 

Ludność polska napływowa — przewa 
żtrie urzędnicy, robotnicy i właściciele po 
siadłości. 

Ludność żydowska oddawna tu osia* 
dła zajmuje się handlem i spekulacją. 

Wielkich własności Jaremcze niema. 
Lasów państwowych 10.000 ha: dużo la­
sów i nieużytków gminnych. Istnieje w 
Jaremczu kooperatywa, alle nie skupia 
wszystkich •mieszkańców i jest tylko'fi l ją 
kooperatywy w Dorze, której założycie* 
lem był ks. Hamnowskl proboszcz gr. kat! 
z Dory. 

Ponadto istnieje w gminie :Jaremczi 
Ochotnicza Straż Ogniowa obejmująca 
wszystkich mieszkańców. Tworzy się 
również bibljoteka TSL., która skupi ca­
łą tutejszą kolonję. Prądów politycznych 
dopatrzeć się nie można wśród tutejszych 
hucułów; tradycja posłuchu dla władzy*, 
porządku i praworządności• jest silna. 

_ Agitacja w kierunku t. zw. uświado­
mienia narodowego idzie wolno wobec 
analfabetyzmu i ciężkich warunków ży­
cia: obejmuje tylko poszczególne jedno­
stki i to niepewnie. Ludność polska stoi 
na gruncie państwowej przynależności do 
Macierzy. 

'Jotsaw, 
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1 SPORT. 1 
Niedzielny mecz fioletowych. 

Poznańska Warta przybywa do Łodzi w składzie 
najsilniejszym. 

Sir. 7 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Zapowiedź niedzielnych zawodów pił-
karsikich o mistrzostwo ligi państwowej 
miedzy Turystami a poznańską Wartą 
obudziła w szerokich kolach sportowych 
naszego miasta kolosalne zainteresowa­
nie. Łódzcy sportowcy śledząc pilnie roz 
grywkj o mistrzostwo w całym kraju mo 
gli sie przekonać, że bezpośrednim powo­
dem 'wysokiej klęski Warty we Lwowde 
do Pogoni była nieobecność najlepszych 

graczy, wielokrotnych mternacjonałów: 
Stasińskiego, Spojdy i Koslckiego. Warta 
grała we Lwowie w składzie znacznie 
osłabionym, a mianowicie: Fomtowicz, 
Flieger, Sroka, Przykucki, Wojciechow­
ski, Frączkowski, Sefll, Przybysz, Rudzki, 
Olszewski, Radajewski. Jak nam donoszą 
z Poznania, przybywa do Łodzi Warta w 
składzie najsilniejszym ize Stalińskim, 
Spojdą i Kosiokim. (e) 

Sezon wyścigów konnych w Łodzi 
rozpoczyna się w pierwszej połowie przyszłego miesiąca. 
Tegoroczny sezon wyścigów konnyoh 

w Polsce przedstawia się nader imponu­
jąco. Polskie Towarzystwo Hodowli Ko­
ni I Wyścigów Knnych urządza w roku 
bieżącym niemal we wszystkich więk­
szych miastach posiadających tory spe­
cjalne, sezon wyścigów. Łódź może po­
szczycić się wspaniałym torem, jednym 
z najlepszych w Polsce w Rudzie Pabjani 
dklej pod Łodzią. W roku ubiegłym roz­
poczęto, regularne, doroczne zawody kon 

' ne iw Riudzie. W myśl kalendarzyka Pol­
skiego Towarzystwa Wyścigów Konnych 

odbędą się w Łodzi wyścigi w pierwszej 
połowie miesiąca lipca, na torze w Rudzie 
Pabianickiej. Wyścigi te będą zakrojone 
na wielką skale, albowiem startować bę­
dą konie niemal wszystkich stajen krajo­
wych. Sezon wyścigów w Łodzi nazna­
czony został na 8 do 10 dni. Jak sfę do­
wiadujemy, prace przygotowawcze do 
inauguracji sezonu wyścigowego są w to­
ku. W miarę otrzymywania dalszych wia 
domości odnośnie wyścigów konnych w 
Łodzi, podamy je do wiadomości. (e) 

Kolarskie mistrzostwa szosowe Polski. 
Łódź wysyła mistrza Szenroka. 

(C-S) Szosowe mistrzostwa Polski ko 
larskie odbędą się w tym roku we Lwo­
wie, dnia 29 b. m. Trasa biegu, wynoszą­
ca ogółem 200 kłm. prowadzić będzie ze 
Lwowa do Stryja j BWochowa. oraz z po 
wrotom. Organizację zawodów PZTK. 

powierzył młodej, lecz wykazującej ży­
wą działalność sekcji kolarskiej Pogoni. 

Z Łodzi na izaiwody te pojedzie praw­
dopodobnie jedynie Szenirok z P T C . tego 
roczny mistrz województwa łódzkiego. 

R. K. S. Gwiazda (Zgierz) 
wycofuje się z mistrz. Ligi II. 

(C-S) Dowiadujemy sfę z sekretariatu 
Łódzkiej Ligi Okręgowej, że RKS. Gwia­
zda (Zgierz), należąca do Ligi I I , wycofa­

ła się z rozgrywek o mistrzosffiwo, pozo­
stając Jednak w dalszym ciągu członkiem 
ŁLOPN. 

Raid samochodowy part. 
Odbędzie się w dniach 29 I 30 czerwca. 

(C-S) Polski Automobilklub organizuje 
w dniach 29 1 30 b. m. drugi raki pań na 
trasie Warszawa — Poznań — Toruń — 
Warszawa. Inowacją będzie próba .Jkilo-
metre lance" w pierwszym dniu raidu pod 
Poznaniem. Zapisy przyjmuje Komisja 

Sportowa Automobilklubu Polski, War­
szawa, Ossolińskich 6. Spodziewany jest 
liczny udział najwybitniejszych a/utomo-
Mistek polskich, zwłaszcza, że sport sa­
mochodowy cieszy się obecnie coraz wiek 
szem zainteresowaniem wśród pań. 

Nowy rekord Polski w biegu na 1 5 0 0 mtr. 
Zdobył go Jaworski z A. Z. S. 

(C-S) Podczas ostatnich zawodów w 
Warszawie o puhar firmy „Electrolux" 
Jaworski z AZS. pobił rekord Pofeki na 
1500 m. osiągając czas 4:07.8. Z Innych 
wyników należy izanotować doskonały 
czas Sikorskiego na 100 m. — 11 sek. 

Szenajch nie mógł startować wskutek 
kontuzji, odniesionej na meczu z Wisłą. 
Skok wda! — Sikorski 661 cm. 400 m. — 
Kostrzewskf 51.4 sek. W ogólnej punkta­
cji AZS. uzyskał 6742.22 pkt. 

200 meczów „Warszawianki". 
Zwierz II królem bramek. 

Na meczu z 'Wisłą, Warszawianka ob-
ebedziła uroczystość rozegrania 

dwóchsetnego meczu 
swej jjjerwszej piłkarskiej drużyny. 

Z łych dwustu meczy wygrano 102, 
nie rozegrano 30, a przegrano 68. Stosu­
nek bramek 578:442. Drużyna rozegrała 
17 meczów z drużynami zagrantetznemf 
(w tem 11 zagranicą). Ponad 100 meczy 
grali: Jung (181), Domański (180), Zwierz 

II (16), Luocemburg I (162), Szenaich (148), 
I^xemburg I I (134), Ordon (127), Loth III 
(177), Redlich (155), Suchorzewski (12). 
Nijwięcej bramek zdobyli: Zwierz I I — 
(131), Jung (109), Luxemburg I I (95), Sze­
naich (63). Druga drużyna rozegrała 150 
mcozów (przyczem Walczak grał 125 a 
Wojciechowska 112), a trzecia drużyna —-
87 meczów. 

Jak zostać dobrym sprinterem? 
Nowy podręcznik sportowy. 

(C-S) W najbliższych dniach ukaże 
s;ę nowy podręcznik sportowy p. £ „Stu-
metrówka", którego autorami są dwaj naj 
kpsi .polscy sprinterzy, a jednocześnie do 
skonali teoretycy lekkiej atletyki — Al 
Sienajch i koi. Dobrowolski. W książce 

znajdują się wskazówki techniczne dla 
sprinterów oraz omówienie metody trenin 
gów. Znajomość rzeczy, jaką odznaczają 
się autorzy podręcznika, gwarantuje, że 
będzie to jedna z najlepszych polskich 
książek sportowych. 

Sport wśród policji rozwija się coraz bardziej. 
Tournee zagraniczne KS Katowice. 

(C-S) Dowiadujemy się, że Policyjny gosławji, Czechosłowacji i Austrji. Pro-
S. z Katowic, w którym gra cały sze- jektowane są także mecze z drużynami 

reg wybitnych piłkarzy górnośląskich, or połicyjnemi Berlina, Hanmburiga i Gdań-
ganizuje we wrześniu-r. b. itounnee do Ju- sim. 

K 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICĄ. 
Za 100 złotych: Zurych 58,05, Berlin 

46.97 i pół — 47.37 i pół, wypłaty na War 
szawę 47.02 i pół — 47.22 i pół, na Po­
znań 47.07 j pół — 47.27 i pół, Gdańsk 
57.78 — 57.92, wypłaty na Warszawę 
57.67 — 57.81, Wiedeń czeki 79.24—79.52. 
Praga 377.50. Londyn za 1 funt szterl. 
43.50. 

GIEŁDY ZAGAN1CZNE. 
Londyn. — N. York 4.85 9/16, Holandja 

12.11 15/16, Niemcy 20.49 1/8, Szwajcaria 
25.24 3/4, Dania 18.11 i pół, Szwecja 18.74 
Helsingfors 192.85, Praga 163.93. 

Paryż. — Londyn 124.02, N. York 
25.54 1/4, Szwajcaria 491.25. 

Nowy York. — Dewizy. Tendencja 
mocna. Londyn za 1 funt szterl. 4.85 9/16. 
Za 100 jednostek monetarnych: Paryż 
3.91 5/8, Berlin 23.69 i pół, Londyn weksle 
60-dniowe (bankowe) 4.81 5/16, weksle na 
okaziciela (handlowe) 4.81 1/8. 

Zurych. — Paryż 20.36, Londyn 25.24 
3/8, Nowy York 5.19 15/16, Berlin 123.20, 
Wiedeń 73.16, Budapeszt 90.65, Bukareszt 
3.10. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 21.VI. — Dowóz do por­

tów Atlantyku i Golfu 12.000, wewnątrz 
kraju 2.000, wywóz do Anglji 4.000, na 

kontynent 3.000. Loco 16.85, lipiec 16.59— 
16.62, sierpień 16.67, wrzesień 16.96, paź­
dziernik 16.96 — 16.98, listopad 17.07, gru 
dzień 17.18 — 17.20, styczeń 17.25, marzec 
17.45. 

Nowy Orlean, 21.VI. — Loco 16.49, l i ­
piec 16.59 — 16.60, październik 16.93 — 
16.94, grudzień 17.15, styczeń 17.20, ma­
rzec 17.33. 

Liverpool, 21.VI. — Havas. Notowania 
początkowe: Lipiec 8.95, październik 9.12 
styczeń 9.19, marzec 9.24. 

Notowania końcowe: Czerwiec 8.90, 
Lipiec 8.95, sierpień 8.98, wrzesień 9.07, 
październik 9.12, listopad 9.13, grudzień 
9.16, styczeń 9.18, luty 9.19, marzec 9.24, 
kwiecień 9.25, maj 9.27. 

Brema, 21.VI. — Bawełna amerykań­
ska 18.38 centów dolarowych za lbs. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 22 czerwca. — Tranzakcjt 

na Giełdzie Zbożowo-Towarowej na 100 
kg. fr. st. załadow., żyto pomorskie 675 
g/l. (115) 52.50, pszenica 57.00 — 58.00, o-
wies 43.00 — 44.00. Tendencja spokojna. 
Wobec dużych zapasów zagranicznego ży 
ta i pszenicy zupełny brak popytu. 

Wbrew przypuszczeniom podaż zboża 
krajowego dostateczna. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu walutowem mocniejszą ten 
dencję miały Paryż, Zurych i Londyn, nie 
znacznie obniżył się kurs Wiednia. Zapo­
trzebowanie zostało całkowicie pokryte 
przez Bank Polski, który płacił nadal u-
trzymane kursy, a więc 8.91 za przekazy 
i 8.89 za gotówkę. W obrotach prywat­
nych notowano dolara 8.91 1/4. Złotem nie 
dokonano żadnych tranzakcji, żądano 4.60 
i pół, chciano płacić 4.60. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE 
PAPIERAMI PROCENTOWEMI. 

Z papierów państwowych mocniejszą 
tendencję miała Dolarówka, zaś 5 proc. 

Pożyczka Konwersyjna była słabsza 
Wprowadzono do urzędowych obrotów 
5 proc. Pożyczkę Konwersyjna Kolejową 
z 1926 r. Listami zastawnemi jak również 
miejskiemi obroty bardzo małe przy kur­
sach zniżkowych. Dokonano drobną tran 
zakcję 5 proc. listami miejskiemi po 67.50 
Obligacje w zaniedbaniu. Obliczeniowy 
kurs 100 złotych w złocie na dzień dzisiej 
szy określony został na 172.30. 

ZNIŻKA AKCYJ. 
Na giełdzie akcyjnej zaznaczyła się zu 

pełna bezczynność, udział kulisy był bar 
dzo mały, tendencja słaba. 

Niep 
DozoKa. któremu dłoń ilsnuł nwstn SkładMowsRL 
owszednia scena na dziedzińcu domu przy 

ul. Franciszkańskie!. 
Co opowiada nagrodzony Jan Kaczmarek? 

który zebrał Ło-Minister Sławoj-Skliadkowskf 
dzi! Inspekcja! 

Drżą dozorcy, właściciele nleotynko-
wanych kamienic, drżą wszyscy. 

Inspekcja spadającego tam. gdzie 
sie najmniej spodziewają ministra. 

Posypią się kary. 
protokóły. Ogólne poruszenie. 

Stanisław Kaczmarek, dozorca domu 
przy ulicy Franciszkańskiej 38. zamieszki 
wanego przez sto kflkudziesiat rodzin, sły 
szał o przyjeździe ministra, lecz nie przej­
mował się tem wcale, bowiem lubił porzą 
dek utrzymywać w obrębie wspomnianej 
posesji. » 

Około godziny 12 w południe, gdy Ka­
czmarek czyścił klatkę schodowa, na pod 
worze wszedł minister Składkowski w, to 
warzystwie swej żony i towarzyszących 
mu .panów. 

Dozorca tknięty przeczuciem, spoj­
rzał przez okno i ujrzawszy całą świtę, ru 
szył pędem na dół. 

Inspekcja, jak wiadomo, wypadła do­
datnio, a dozorca otrzymał.od ministra 
Składkowsklego 50 złotych nagrody. 

Redakcja, uważając, iż Kaczmarek za­
służył nietylko na krótką j sucha wzmlan 
ke. wydelegowała do niego wspołpracow. 

nika swego, który zebrał następujące 
szczegóły: 

Posesja p. Zundego przy ul. Francisz­
kańskiej 38, składająca sie z dużego fron 
towego budynku i dwóch 3-plętrowych, 
bardzo długich oficyn, jaśnieje nieskazitel 
ną czystością. 

Podwórze wymiecione, ścieki wybielG 
ne wapnem, ubikacje podwórzowe schlud 
ne, porządek w korytarzach wzorowy. — 
Gdyby wszystkie posesje świeciły taką 
czystością. Łódź z pewnością dostałaby 
medal złoty od p. ministra. 

Mieszkanie nagrodzonego dozorcy u* 
bogie. lecz chedogie. Wszystko na swojem 
miejscu, mimo. że mieszka w niem aż 8 
osób: żona. on, 5-cioro dzieci 1 synowa. 

Z dzieci za wyjątkiem żonatego syna, 
pracuje tylko jedno — córka. 

Kaczmarek już od lat 14-u jest dozorcą 
w owym domu i z obowiązków swych wy 
wiązuje się ku zupełnemu zadowoleniu pra 
codawcy. 

Opowiadając o przebiegu inspekcji, mó 
wf: — Domyśliłem się. że to był minister, 
lecz nie przypuszczałem, aby tak skrupu­
latnie wszysko oglądał. Obejrzał schody, 
ubikacje podwórzowe, wszystko... wszy­
stko. Po skończonej inspekcji widać było. 
że jest zadowolony, bowiem uśmiechną! 
się. 

uścisnął mi reke 
i powiedział: — Dziękuje za przestrzega 
nieporządku, pracujcie tak dalej!— Zanim 
ochłonąłem ze zdziwienia, wręczono mi z 
polecenia ministra Składkowskiego 50 zł. 
tytułem nagrody. 

Następnie minister wsiadł do auta i od­
jechał. Nie pracuje dla nijakiej nagrody, 
panie — mówi na zakończenie Kaczmarek 
lecz pieniądze przydały sie bardzo! Zaw­
sze 50 złotych „piechotą" nfe chodzi. 
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Zdobywcy premij za uwagę i przechowanie „Łódzk. Echa Wieczornego" 

MtŚk 

PJBflF • 

P. Sabina Dębowska, 
ul. Konstantynowska 84. 

P, Bolesław Banaś, 
ul. Przejazd 41. 

P. Wład. Grzędowski, 
ul. Konstantynowska 53. 

Oo?ata p 

p. Wł. Ochedalski 
ul. Rokicińska 100. 

p. Eug. Wawrzyński 
ul. Senatorska. 

p. Stan. W O J C I E C U O R T R S K I 

ul. Tatrzańska 37. 

Dohąd pójdziemy wieczorem? 
W y s t a w i 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park im. 

'icnkle-

wlcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

B IBLJOTEKA RADY P E D A G O G I C Z N E J . 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz-
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

C Z Y T E L N I A T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. •*. wyjątkiem świąt 1 
piątków. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzia ły: 
etnograficzno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia p ism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

Mleiskl Kinematograf Oświatowy — 
Krzyżowa droga białych niewolnic. 

Dla młodzieży. —„Biały Bóg Papuasów". 
Początek przedstawień o godz. "5. 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Gorączka złota 

..Casino** - „Zula w Łodzi" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — Nasza bolączka 
Pierwszy seans 4-ta. ostata! 9.30. 

„Czary" — Ferma duchów 
Początek o g. 3.30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

-Dom Ludowy" — Złodziej* z Bagdatu. 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol 

,.Grand-Kino". — „Czarny Orzeł" 
Ogród Grand-Hotelu 

Występy artystyczne 
„Imperial" - „Dziewica z haremu" 
„Luna" - .Tajemnica buduaru hrabiny L.' 

Początek seansów: 4-tu, 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

..Nowości" — Mąż na urlopie. 
„Odeon" - Narzeczony z Dancingu. 
„SplendkI" — Skrzypek z Florencji 
„Resursa" — „Korsarz" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Student z Pragi" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś i do niedziel ! w ieczo rem włącznie osta­

tnie w y s t ę p y Kaz imierza Junoszy-Stepowskiego 
w Jego kapi ta lne j k reac j i ra imola-arystokraty w 
zabawnej Jcomedjl Stefana Kiedrzyńsk iego „Nic 
t rzeba się n iczemu d z i w i ć " . W g łównej ro l i koble 
cej urocza a r tys tka Tea t ru Polsk iego Janina Ro-
manówna. Ceny miejsc zniżone. 

U C Z C Z E N I E J U L J U S Z A S Ł O W A C K I E G O 

PRZEZ T E A T R M I E J S K I . 

Dla upamiętnienia podniosłe] chw i l i przejazdu 

z w ł o k Juljusza S łowack iego przez polskie zie­

mie Tea t r M ie jsk i wys tępu je z uroczystem przed-

• stawieniem „ B a l l a d y n y " . 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA­
SZICA. 

jeszcze t y l k o k i lka dn i grać będzie przezabawna 
groteskę amerykańską ..Potęga r e k l a m y " z Dz ic -
weńską. Horecką, K r o t k e m , Szubertem 1 Zniczem 
w ro lach g łównych . 

W początku przysz łego tygodnia premjcra k ro 
tochw i l l n iemieckiej „Żoneczka z Va r i e te " . 

TEATR POPULARNY. 
Codziennie do p ią tku włączn ie w o d e w i l w 4-ch 

ak tach p t. „N i touche" . Początek o godz. 8.30 
wieczorem. Ceny od 30 gr. do 1.50. 

W sobotę, o godz. 4-eJ po południu I 8.30 w i e ­
czorem pełna zabawnych sytuacyj „ C i o t k a K a ­
r o l a " z U rbańsk im w roli „ c i o t k i " . „C io t ka Ka­
r o l a " graną będzie jeszcze w niedzielę I w t o r e k 

Przyszłego t ygodn ia . 
' W p rzygo towan iu „ C n o t l i w a Zuzanna" , k tó ra 
ujrzy św ia t ło k i nk i e t ów w przyszłym t ygodn iu . 
Efektowną w y s t a w ę dekoracy jną p rzygo towu je 
a r tys ta -ma la rz W . Mako jn fk . Reżyseruje Roman 
Urbańsk i . 

TEATR W SALI GEYERA. 
Wobec tego, że c2ęść publ iczności na p rzed­

stawieniach „ T r ę d o w a t e j " w sal i Geyera w ubie­
g ł y m t ygodn iu zmuszona by ła odejść od kasy bez 
b f le tów, dyrekc ja Tea t ru Popularnego w y s t a w i a 
jeszcze „ T r ę d o w a t ą " w nadchodzącą sobotę J nie 
cbdełc. Będą t o n ieodwoła ln ie t r z y ostatnie przed 
stawienia tej sztuk i w sali Geyera. 

Przesilenie w rządzie 
irlandzkim. 

Państwowa Szkoła Handlowa Żeńska 
w Łodzi (ul. Cegielniana 70.) 

Świadectwo z ukończen/ia szkoły o-
trzymały: Adamczykówna K.. Blachow-
ska Z., Bojarska H., Borucińska 1.. Dom ań 
vka J., Fraincówwa R., Gajewska M., Gor-
tatów.na A., Górecka I., Groszyńska W., 
Honelówna H., Jeleniówna S„ Klimcza*-
kńwna J . , Knapfkówna G.. Kornelukówna 
W.. Kozianecka W.. Królikowska K., Kry-
gterówna Z., Leszewska Ł., Ludwikowska 
C., Łatkiewiczówna W.. Nowfnowska S., 
Pawlakówma I., Piechowska S.. Przybył-
kówna E.. Rubachówina A.. Siadrzanka E., 
Szczepaniakówna Cz., Szulcówna J., Bu-

gajakówna I., Chłopasówna I„ Chmielew­
ska A., Domańska M., Iżykiewiczówna G., 
Janowska K., Kamińska S.. Kaźmicrcza-
kówna S., Kielamówna J.. Kielanów na 
Kijańska A., Klupińska H.. Kwiecińska Z.. 
Millcrówjia J.. Nagadowska I.. Olszewska 
H... Pałczyńska M.. Pertkiewfczówna M.. 
Pieszczyńska M., Plucianka J.. Przcko-
'wiankówna W.. Słowikowska M.. Szcze­
pańska I., Tomaszewska A.. Wasilewska 
.1.. Wittówna J., Wojtczakówna T.. Zieliń 
ska H. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI NADAWCZEJ. 

Warszawa, 1111 mtr . — 12.00 Komun ika t l o -
tn iczo-meteoro log iczny, k o m u n i k a t y P.A.T. nad 
p rog ram. 15.00 Komunika t gospodarczy i meteoro 
log iczny, nad p rogram. 15.20—16.30 P r z e r w a . 
lfi.30—17.00 P rog ram dla dziec i w y p o w i e p. M i ­
chalina Makow iecka . 17.00—17.35 S ł o w a c k i : 1 akt 
„ K o r d i a n a " w w y k o n a n i u : Mar j i Ma l i ck ie j , Mar j u - ^ 
szr. Maszyńsk icgo I A leksandra W ę g i e r k i . Reży­
ser A l . Węg ie r ko . 17.35—18.50 Koncer t popo łu­
d n i o w y . W y k o n a w c y : Ork ies t ra P. R. pod dy r . 
Józefa Ozimińsk iego oraz Ewa Band rowska -Tu r -

ska (śpiew) i prof. Jerzy Lc fc ld (akomp.J. 18.50-
19.10 Rozmaitości w y p o w i e p. Law ińsk i . 19.10 — 
19.35 . .Skrzynka pocz towa" , korespondencję b ie­
żącą o m ó w i dr . Mar jan Stępowsk i . 19.35-20.00 
Odczy t p. t. „ S p r a w a włościańska w Polsce poroz 
b l c r o w e j " w y g ł . dr . Stanis ława Rosłanlcc (dzia! 
Rcln.tc). 20.00-20.15 Komunika t ro ln iczy. 20 15 
Koncert w ieczorny . Transmisja koncer tu muzyk i 
lekk ie j z Do l i ny Szwajcarsk ie j . 22.00 Komunikat 
le tn iczo-meteoro log lczny, sygnał czasu, nad p ro ­
gram komunikat P.A.T. 22.30 Transmisja muzyk i 

Bielizna wyprana proszkiem do prania 
„MEWA" 

me niszczy 
nie zawiera 

się, bo proszek ten 
•o l l ut leniających. 

P n i n o a j t i i ile o f i j prawdii i w Interesie własnym, — 

Czy ma 

Paryż, 23. 
h v Marszałek 
dzi na ostatni 
specjalnego ku 
sła Patka. W 
Patek złożył i 
Dujące oświad« 

..Pogróżek 
*°wać serjo. I 
Ntecie sami at 

Grozicie na 
"anią tych pojJ 

kszczalną wyzy 
«c«/ogo jak to 

I 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I gabinet dentyHYcioj 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel, 22 89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 1 0 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie OSPY,analizy (mo­
czu, kału, l.RW plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 

W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

DR. M E D . 

I . 
D r . m e d . 

W S Z E L K I 

BÓl GŁOWY 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9 — 2 i od 
4 — 8 , 4 — 5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

d—10 i 5—8 

MM MMI 

EPIKÓW PkOSPEKtÓUJM* 

wsum. mitfflł Mimom P 
'UiiiiilĘĘUm 

ÓDŻ Piotrkowska?' 

Prezydent Cosgrave zagroził wystąpie­
niem ze składu obecnego rządu irlaudz-
kiego, ponieważ od czasu ostatnich wy­
borów stronnictwo jego nie stanowi 

większości. 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

KONSTANTYNOWSKA. 9 
Teł . 27-81. 

Priyjmuje od 1 2 — 2 i 5—7 

N a j n p o r c z y w s s y 1 

Ból głowy 
I usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

*,ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. ( 

Dr. 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z 
n e m s ł o ń c e m 

j r ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A <S 
(Dzielna) tel. 2 8 - 9 3 
Przyjmuje od 8 - 1 0 

i od 5 — 8 . 
Dla part oddzialna 

poczekalnia. 

D r . 
Południowa 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o ­
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 1 1 

i od 5 — 8 wiecz. 
Tel . 4 0 - 2 6 . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczoplciowe. 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — 9 

wiecz. 

Zielona 6. 
TEL * 5 - 4 9 . 

Choroby skórne l 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 dc 
9.30. 12-2 i od 7-f 

8 b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na­
wrot 1 5 I p. 5 6 7 , 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczaie — — — — i ł . 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Ma prowincji » " • — ™ " - „ 3J0 
Zagranicą . — — — — „ 8JO 

J t i z k . Etbo Wiecz." i „Karier łódzki" ł p i i e zt. 7.10 
Odnszenie do domu 4 0 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem . . 25 „ • « - » • * 
Nekrologi . . . 2 5 . . . - - ~ 4 ' 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . - " i n " 
Zwyczajne . . . 6 » - . - , . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — naimniejsze ogłoszeni. 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
IKwL Jan ^s i io łkowjkL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, ehoelaźby posiadają­
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indji?i o 5 0 oroc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożei. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie iwraca. 

delegacja 
stwowych i 

(Od wł« 

Warszawa. 
Drzyjał wczora 
sii porozuimiew 
dowyoh 

pracow 
która przedsta\ 
Sprawę pod wy 
Szy państwowa 

nlewłaściw\ 
do tego postula 

Marszalek 1 
2e z chwila, ffd; 
odpowiednie w 
Drzeprowadzi b 

Szabla 
Bi 

Unnepam 
Wróciły z t 

(Od w l a 

Warszawa, 
Mk rządu polsk 

rokowań 
doktór Prądzyr 
R Prezydenta 

pam 
odzyskane od r 
Stefana Batoren 
len polsko - tur 
la Czarneckiego 

Jednocześnie 
czyt Prezydentc 
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r tądu niemiecki 
Nutek. 
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U T A R T O I W D D 

Za redakcje i' wydawnictwo odpowiada: 


